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Galicja wobec stronnictw niemieckich. 


Nie zawsze chęci pojednania prowadzą do 
pożądanych rezultatów, nie zawsze wspólne in- 
teresa ludzi łączą, wie sawsze oczy otworzone 
zawczasu na grożące niebezpieczeństwo gą rę- 
kojmią przedsięwziętego ratunku. — Takie uwagi 
przyjdą każdemu na myśl, kto pilnie bada sta- 
nowisko konstytucyjne austrjackich Polaków i 
zachowanie się. względem nich niemieckich ko- 
ryłenszów monarchii. ' 

Od czterech miesięcy my wciąż postępuje- 
my z wyciągniętą do pojednania dłonią, eo dzień 
odnosząc nad sobą samymi, nad wrodzonym 
wstrętem ascetyczne tryumfy; zdobywamy się 
nie jednokrotnie na poświęcenia najtrudniejsze, 
nieznane prawie Polakom, byle nie kompromito- 
wać sprawy pojednania, byle nie narażać wspól; 
nych interesów ; od tychże samych czterech mie. 
sięcy nasi nowi socjusze szaleją na drogach ła- 
twego tryumfu, bawią się w wybryki gębowego 
konstytnajonalizmu, płaczą nad krótką przerwą 
niemieckiej przewagi — nie przewagi, lecz niemie- 
ckiego ucisku w monarchii, oskarzają o zdradę 
stanu słowiańskie narody, lecz bynajmniej nie 
myślą o takiem zarządzeniu, aby te narody nie 
były popychane na drogę rozpaczy i ani myślą 
o środkach obrony przeciw zdradę podsuwają- 
cema. — Zdawałoby się, że dla ich patrjotyzmu 
wystarcza wymyślanie na bezbronnych i skoło- 
waciałych Czechów. siał i 

Od tych samych czterech miesięcy niemiec- 
cy koryfeusze względem nas odgrywają wcale 
niepocieszną rolę. Zacząwszy w pierwszych 
dniach lutego umizgi Swoje obietnicami słodkie- 
mi, w marcu jeszcze obsypywali nas wynurze- 
niami wdzięczności 1 protekcyjnemi obietnicami 
uwzględniania życzeń krajowych. W maju po- 

rawili już słowa cesarskie, odnoszące się do 
b pnstytuaji krajów i królestw, li tylko Reichsrat 
jako polladium wolności wskazując; nakoniec zaś 
przyszło do tego, że potulne uchwały sejmu lwo- 
wskiego ośmielają się nazwać żądaniami bez 
miary, gdy mowa o ich sankejonowaniu. Nie 
dosyć na tem, w konstytucyjnym komitecie [zby 
uznali za stósowne, mniej dać nawet ndziału pol- 
skim reprezentantom, niżby im wypadało poding 
proporcji eo do stosunku Galicji w życiu konsty- 
tucyjnem, wymyślonej przez p. Schmerlinga na nie- 
korzyść kraju; i przyszło już do tego, że łamią 
zobowiązania, zaciągnięte przy wzajemnem po- 
rozumieniu, że się bratają z moskiewskiemi 
wpływami, aby zabezpieczyć się przeciw pol- 
skiej przyjaźni. e 

Jakaż tedy może być nadzieja zgodnego po- 
rozumienia z Indźmi, zaślepionymi chwilową prze- 
wagą, jakież widoki sprawiedliwego urządzenia 
wspólnych interesów z ludźmi, którym brak ele- 
mentarnego poczucia sprawiedliwości, i na co 
Się przyda względność dla tych, którym brak in- 
stynktn, dełikatności dla narodowych uczuć i 
przekonań. — | 

Zbliża się więc pora porzucić błędne drogi, 
porzucić postępowanie bezowocne a osłabiające 
ufność wzajemną między rodakami, zbliża się 
pora porzucić próby, gdzie eo krok groz! nie- 
bezpieczeństwo narażenia „godności narodowej, 
stania się odpowiedzialnymi nie za swoje grze- 
chy, postradania naturalnych naszych sprzymie- 
rzeńców. 

Pocóż zaiste te cierniowe drogi, te trakto- 
wania, zaprąwne goryczą? Sznkaliśmy na nich 
zabezpieczenia narodowego rozwoju — dziś wie- 
my, że nas czekają co najwyżej swobody gmin- 
ne, może bez prawa dowolnego zmieniania gmin- 
nych urządzeń. Szukaliśmy budowy przestron- 
nego bndynkn państwowego, w którymby się 
rozwijały narodowe całości, dostarezcjąc sił dziel- 
nych na wspólną obronę — dziś wiemy, że idzie 
o nowe budowanie trzeciej Germanii. Chcieli- 
kmy oszczędzić państwu i sobie nowych ka- 
tastrof i krwawych mauk, chcieliśmy szybkie- 
go odbudowania potęgi nowej Austrji, a prze- 
cież widzimy, że u nowych przyjaciół naszych 
idzie przedewszystkiem o wyzyskujące panowa- 
nie koterji i rasy, ale nie o państwa potęgę. 

Wstrętne dla większości ludów monarchii 
panowanie centralistycznej kliki, czyż zabezpie- 
czy choćby chwilowo potęgę państwu? Długie 
rządy w Austrji, przyjazne dla Niemców nigdzie 
im jednak nie potrańły stworzyć krajowej pod- 
stawy, W krajach koronnych pozostali wśród łu- 
dności miejscowej jak gdyby przybysze, nie po- 
łączeni z nią orgamicznemi węzłami. Nawet 
przedsięwzięcia przemysłowe, prowadzone siłami 
niemieckiemi, do końca pozostają ezystem wyzy- 
skiwaniem kraju, bez najmniejszej dla niego 
korzy Ści. 

Próbką słynnego rozumu niemieckiego na 
połu politycznem, służyć może wybór ks. Gusza- 
lewieza, do komitetu konstytucyjnego. Wybrano 
go tam jako Rusina, mimo obecności tylu in- 
nych Rusinów; widać dla tego, że Jest koryfeu- 
szem świętojurskiej partji, zwolenniezki potężnej 
Moskwy. I mybyśmy się może zgodzili na podo- 
bne zdanie, że jeśli idzie o przedstawicielstwo od- 
rębnej Rusi, to tylko tacy jak ks. Gnszałewacz 
mogą ją reprezentować, lecz nie zdawałoby się 
nam, aby to rozumnem i politycznem być mogło, 
by wpływom obcym, i zapatrywaniu się nie- 


zgodnemu z dobrem a bezpieczeństwem monar- 
ehii przyznawać dobrowolnie legalne znaczenie 
zwłaszcza, gdy WPŁYWY te i zapatrywania Są re- 
prezentowane w Izbie przez jednego ezło- 
wieka! 

Z jednej więc strony zaślepienie Niemców 
popycha ich do wygórowanych żądań, paraliżu- 
jących najlepsze siły monarchii, obrażających 
najdrażliwsze narodowe uczucia, na których o- 
przećby się mogło u ludów przywiązanie do mo- 
narchii, z drugiej strony toż samo zaślepienie 
może ich popchnąć do sprzymierzań »ię, niezgo- 
dnych z bezpieczeństwem państwa, a gdy nadej- 
dzie chwila krytyczna, chwila zagraźająca byto- 
wi, gdy nieprzyjacieł u wrót stolicy, wtedy ko- 
ryfeusze centralnych stronnictw, być może, bła- 
gać będą rządu, jak w roku zeszłym, aby dla 
uniknienia strat pojedynezych, nie bronił stolicy 
i oddał ją wrogom. 

Tak jak wierność dla narodowego sztanda- 
ru, dla bronienia narodowego dobra i spuścizny 
ojców zabrania nam poddawać się zarozumi2- 
łym zacheeniom centralistów, tak również i obo- 
wiązki nasze względem monarchii, względem jej 
bytu i potęgi nie dopuszczają również, abyśmy 
się stali współwinnymi zgubnego gospodarstwa 
centralistów. 

= Z tych uwag ogólnych wypływa, jakiem po- 
winno być w blizkiej przyszłości zachowanie 
się polskiej reprezentacjj we Wiedniu. Miesie- 
czny okres tyle ważnych obrad Rady Państwa 
okazał, że nie ma nadziei na opamiętanie się 
centrałów. Z coraz większą bezwzględnością 
dążą do supremacji, do panowania, choćby 
przez to monarchia miała się zawalć „Sit ut 
est, aut non sit,“ oto ich hasło,-na które się zgo- 
dzić nie możemy. Bez opamiętania się z ich stro- 
ny, dłuższe traktowanie z nimi o drobne korzy- 
ści kompromituje tylko austrcjacką sprawę, pod- 
kopuje nasze znaczenie. Pocóż mamy czas trwo- 
nić na niebezpieczną zabawkę, zużywać naszych 
przodowych ludzi. 

We wczorojszej Gazecie, wytknęliśmy szcze- 
gółowo jakie powinno być zdaniem naszem za- 
chowanie sie naszej Delegacji. W obecnym sta- 
nie rzeczy oczekiwać wypada z godnością, czasu 
przyjścia na porządek dzienny wielkich spraw, 
obchodzących same istnienie monarchii, jak np. 
sprawa węgierska, sprawa rozszerzenia autono- 
mii. Jeśli w takich uroczystych chwilach nie 
obudzi się instynkt sprawiedliwości, instynkt wła- 
snego zachowania w duszach centralistów, jeśli 
i wówczas na nasze przedstawienia nie spadnie 
łuska z ich oczu, wtedy nadejdzie krytyczny 
moment odmienić nasze postępowanie, wtedy 
święte obowiązki względem własnego narodu 
i monarchii nakazują zerwać węzły wystepnego 
wspólnietwa. 

Co do nas zaś, to jeśli w Galicji nie ma 
być zabezpieczona swoboda narodowego rozwo- 
Ju, jeśli nie mają opaść więzy, na narodowem 
życiu ciążące, jeśli siły narodowe więdnąć mają 
pod wpływami nieprzychylnemi, to eóż nas gor- 
szego spotkać jnż może? Z rezygnacją czekać 
możemy wtedy wszelkiej przys złości. — Zrezygno- 
wani, nie stracim jednak nadziei. Wiemy, zesiłą wią” 
żącą monarchię jest monarcha, który okazał, że 
z poświęceniem gotów bronić swojego państwa, 
a potęgę opierać na zadowoleniu swoich ludów. 
— Wiemy także, że są w Austrji narody, któ- 
rym równie szczerze idzie o zachowanie świętych 
dóbr swoich i własnej samodzielności, jak i 
o utrzymanie woluej, potężuej Anstrji. 

„ Dla czegożby te czynniki w chwili niebez- 
pieczeństwa ręce sobie nie podały i nie rozpo- 
częły trwałego działania ku zabezpieczeniu 
bytu monarchii na podstawach, odpowiadających 
wspólnemu dobru, -oez oglądania się na tycb, 
którym najwięcej było. dano, lecz którzy naj- 
mniej uczynić potrafili, szukając w monarchii 
tylko samolubnej, nienależnej im korzyści? 


Przegląd polityczny. 


Wiedeń d. 23. czerwca. 
styczno-liberalny. Amnestjowani. 
Presse 0 ugodzie z Węgrami. 
państwa.) 

Według Morgenpost odbyło się tu wczoraj w 
pewnym prywatnym domu zgromadzenie, złożone 
z 80 mniej więcej liberałow niemieckicb, którzy 
powzięli następnjące uchwały : 1) Dażyć wszel- 
kiemi prawnemi środkami do tego, by po sta- 
wić na równi (tj. weding rozumienia tych 
panów, zuniformować) wszystkie niewęgier- 
skie cześci Austrji pod względem praw konsty- 
tueyjnych. 2) Przedewszystkiem starać się o to» 
by Izba poselska austrjacka, równie jak węgier- 
ska, wychodziła z powszechnych, bezpośrednich 
wyborów. 3) W tym celu wystosować petycję do 
obydwu Izb Rady państwa z prośbą, by ta Rada 
przedłożyła do sankcji rządowej projekt ustawy 
o reprezentacji państwa, ułożony w duchu po- 
wyższego 2. punktn. 4) Wydać odezwę do wy- 
boreów w Wiedniu i dolnej Anstrji, by przez 
deputacje wezwali zasiadających w Radzie pań- 
stwą reprezentantów Swoich do wyjeduania u 
rządu prawa o stowarzyszeniach i o zgromadze- 
niach politycznych. 

Z najnowszej amnestji cesarskiej korzystają 


(Program centrali- 
Dr. Toman. N. fr. 
Fremdenblatt o Radzie 
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między innymi następnjący wychodźcy polity- 
czni: ks. Fiister, były kapelan legii akademi- 
ckiej i depntowany sejmu w 1848 r., bawiący 
obecnie w Filadelfii; dr. Kudlich, deputowany 
sejmu z r. 1848; dr. Friez, literat czeski; Haug, 
współpracownik dziennika Ostdeutsche Post, nie- 
gdyś szef sztabn Messenhansera, później jenerał 
garybaldczyków ; Engländer, redaktor dziennika 
Charivari; Goldmark, poseł z r. 1848, obecnie 
właściciel wielkiej fabryki chemicznej w Brod- 
kley koło Nowego Jorku itd 

Depntowany Svetecć z Krainy ogłasza pismo, 
w którem tłumaczy, że dr. Toman głosował za 
adresem Izby poselskiej jedynie w skutek u- 
chwały, która większością głosów zapadła w 
kole słowiańskiem. Dr. Svetec oświadcza, że wię- 
kszość ta usprawiedliwi swojego czasn postępo- 
wanie swoje przed tymi, którzy ją wysłali do 
Wiednia. 

N." fr. Presse zastanawia się dziś obszernie 
nad praktycznem wprowadzeniem w życie ugo- 
dy z Węgrami, i dochodzi do tego rezultatu, że 
jeżeli Węgry nie przyczyniają się w równej czę- 
ści do wspólnych ciężarów państwa, to delega- 
cja ich nie powinna mieć równoważącego głosu 
z delegacją Rady państwa, lub odwrotnie : jeże- 
li delegacja węgierska ma mieć głos równowa- 
żący. natenczas Węgry powinny ponosić połowę 
wydatków ną sprawy wspólne, między któremi 
figurują głównie ogromem cyfer : armia i dług 
państwa. Ostatnie z tych dwóch słów wywołu- 
je przed oczy M. fr. Presse okropne widmo re- 
dukcji procentu od dłagu publicznego. Sama myśl 
o tej strasznej ewentnalności, napawa N. fr. Pr. 
niezmierną trwogą, choć sama przyznaje, że zre- 
dukowanie procentów i amortyzacji z 150 na 75 
milionów rocznie ulżyłoby finansom państwa nie- 
zmiernie. N. fr. Presse nie chce ani słyszeć ani 
mówić o redukcji, i stawia pewnik, że finanse 
anstrjackie dadrą się jeszcze poratować, byle 
tylko obecnego ministra finansów zastąpiono mę 
żem, któryby był po myśli N. fr. Presse! 

Fremdenblatt rozbiera dotychczasowe czyn- 
ności Rady państwa I widzi w niej brak wszel- 
kiej myśli przewodniej, twórczości i t. p. Izba 
poselska uzyskała wprawdzie u rządu niektóre 
ustępstwa, ale czyniła to nie z własnej inicjaty- 
wy, ale pótwana prądem opinii publicznej. Je- 
dnem słowem, Frmabl. nie widzi w łonie Izby 
poselskiej żadnago przyszłego Deaka przedlita- 
wskiego. 


Peszt 25. czerwca. Zydzi węgierscy noszą 
się z myślą odmówienia podatków, zpowodu, że 
odroczono traktowanie ustaw, nadających im ró- 
wnouprawnienie. 


Berlin d. 22 czerwca. (Ostrożności policyjne 
podczas pobytu cara.) Zmora zamachu ścigała cara 
1 tu, podczas krótkiego pobytu w przejeździe z 
Paryża do Warszawy. Cały trakt kołei od dwor- 
ca poezdamskiego aż do niższo-szlązkiego obsa- 
dzony był łańcuchem policjantów. Wiwatów nie 
było też słychać żadnych. Przed .paradą wojsko- 
wą na Kreuzbergu oczyszczono las 1 krzaki z publi: 
ności. Nikoma nie wolno było siedzieć na drze- 
wie. Mimo to, gdy car z powrotem wsiadał do 
powozn, ndało się gawiedzi zrobić figla, przeła- 
mać łańcuch policyjny i zbliżyć się do cara bar- 
dziej niż na donośność strzału pistoletowego, co 
widocznie gniewało cara. "Na krańcu lasu, koło 
Hasenheide ułam i artyłerja konna musiała po- 
silkować policję, przy czem, jak donosi Staats- 
burger Ztg., przyszło do ubolewania godnych wy- 
bryków (bedauerlichen Eitcessen)* i do zwykłych „tyl- 

0 niezcacznych skaleczeń* (unbedeutende Verletzun- 
gen)*, wskutek czego nastąpiły -zahlreiche Verkaf- 
tungen. 


Paryż d. 22, czerwca. (Czynności ciała pra- 
wodawczego, wicekról egipski w Paryżu). Jak już za- 
powiadano, rozprawy nad ustawami o armii, 
prasie i stowarzyszeniach odroczono do jesieni, 
a ciało prawodawcze zajmie się w tej sesji tyl- 
ko budżetem. Ustawę o reorganizacji armii od 
roczono z powodu nieukontentowania, jakie wy- 
wołała między ludn=ścią wiejską. Wolność dru- 

u i stowarzyszeń, którą w tak problematyczny 
Sposób mają gwarantować zaprojektowane przez 
rząd drugie dwie nstawy, wydała się niebezpie- 
czna, wobec mających nastąpić wyborów. Pesy- 
miści twierdrą, Że odroczenie obydwu tych n- 
staw, przeciągnie się ad calendas graecas. Sprawo- 
zdanie z bndżetn za rok 1866, przedłożone już 
Izbie, stara się niejasoością pokryć ujemne stro- 
ny administracji finansowej, która ulegnie ostrej 

rytyce ze strony opozycji, jeżeli tej ostatniej 
dadzą przyjść do słowa. Deficyt meksykański 
wynosi 301 milionów, nie liczące w to strat na 
pożyczce meksykańskiej. Thiers ma zamiar po- 
mówić o tem obszernie. Rząd obawia Się roz- 
praw nad tak drażliwą kwestją i zamierza ja- 
kimbądż sposobem uchylić dyskusje. 

Ostatnia słabość Napoleona II. miała być 
udaną. Nie wypadało mn przyjwować wicekró- 
la egipskiego, zaledwie do godności monarszej 
awansowanego, z temi samemi honorami, jakie 
oddają się pannjącym europejskim— zresztą ho- 
nory te należało zostawić dla snłtana. Z drugiej 
strony, nie można było zrażać sobie człowieka, 
od którego zawisło: przedsiębiorstwo kanału Su- 
ezkiego. Dla wyjścia z kłopotu, Napołeon poło- 
żył się do łóżka, 
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Przedpłatę I ogłoszenia przyjmują 
We Lwowie: Bióro Administracji Fa- 
zely Narodowej przy ulicy Nowej pod 
liczbą 291. W Krakowie: Księgarnia Jo- 
zefa Czecha w rynku. W Paryżu: na całą 
Francję i Anglię jedynie p. pułkownik Kaczkow - 
ski, rue du pont de Lodi Nr.1. We Wiedniu: 
p. A. Oppelik, Wollzeile, 22; tudzież pp. Haaser- 
stein 6: Vogler, Wollzeile 9. W Frankfur- 
cie nad Menem iHambarga: pp. Haa- 
senstein Śr Vogler, 
OGŁOSZENIA przyjmują się za opłat; € 
g cnt. od miejsca objętości jednego wierszu 
drobnym drukiem, oprócz opłaty stemplowej 
30 cnt. za każdorazowe umieszczenie. 
LISTY REKLAMACYJNE nieopieezgto 
wane nie ulegają frankowaniu. 


Od naocznych świadków dowiadujemy się, 
że ear w Paryżu na bału w hotel de Ville tak 
dalece puścił sobie wodze -przy bankiecie, 
iż nie mógł w końcu mówić i chodzić. Ffran- 
cuzi mimo uczuć gościnności, nie mogli się 
wstrzymać od zdumienia, a Napoleon widząc 
takie skompromitowanie monarchicznej powagi, 
aż wąs z gniewu szarpał! 


Stambuł d. 18. czerwca. (Szczegóły o spi- 
sku.) Sprawozdania dzienników francnzkich w 
przedmiocie odkrytego tu Sprzysiężenia, były 
mocno przesadzone co do donośności. Prawdą 
jest tylko, że pod kierunkiem Niazim-beja, mło- 
dego jeszcze człowieka, i byłego sekretarza Mu- 
stafy Fasyl baszy z Egiptu, zawiązało się tu 
tajne stowarzyszenie, rodzaj wolnych murarzy z 
z odznakami zewnetrznemi, symbolami i kostiu- 
mami. Policja śledziła je już dłuższy czas. Sto- 
warzyszeni myśleli, że zdołają obalić minister- 
stwo, i przyjść do steru rządów. Z ludzi wpły- 
wowych nikt nie należał do spisku. Nie 26, ale 
tylko 15 osób uwięziono, między tymi Husseja 
baszę, człowieka podeszlejszego wieku, ale bez 
znaczenia. Reszta są to sami młodzieńcy w wie- 
ku 20—22 lat, wychowani powiększej części w 
szkołach na zachodzie. Że mieli zamiar wymor- 
dować ministrów, to prawdopodobne, bo utrzy- 
mywali na żołdzie swoim 30 silnych ludzi z 
gminu. Trzech głównych spiskowców dotąd nie 
odszukano. 


Z Meksyku donoszą, że Juarez i ministro- 
wie jego odbyli d.17. maja radę nad losem cee- 
sarza Maksymiliana, której rezultat dotychczas 
nie jest autentycznie wiadomy. Cesarz poddał 
się w Queretaro nie tak bezwarunkowo, jak 
z początku sądzono ; wymówił sobie bowiem, by 
się z nim obchodzono jak z jeńcem wojennym, 
w razie zaś, gdyby chciano: srożyć się przeciw 
jego stronnikom, by jego pierwszego rozstrzeła- 
no. Jak widzimy, dotychczas nie nwzględniono 
drugiej części tej kapitulacji, a wszelkie oznaki 
pozwalają wnosić, że wkrótee były cesarz me- 
ksykański wróci do Europy. 


Petersburg 12. czerwca. (Zamach paryzki, — 
Upominek dla pielgrzymów słowiąńskich.) Wiadomość 
o zamachu na cara pod wpływem fałszywych tele: 
gramów sprawiła tu moene wzburzenie pomię- 
dzy fanatycznym ludem. W miarę, jak szczegó- 
ły przybywają, opinia uspokaja się, a niena- 
wiść do zwyczajnych rozmiarów powraca, bo 
ogół przekonywa się, że to nie intryga polska 
uderzyła na cara, — ale ból i rozpacz czyste- 
go jak łza młodzieńca, którego dnsza, pełna bo- 
leści nad nieszczęściami rodziny i kraju, w tą- 
kim rozpacznym czynie wypowiedziała się. Oj- 
ciec jego, jak Moskałe utrzymują, nie na Sybi- 
rze, ałe od trzech lat przeszło pozostaje w are- 
sztanekich rotach w Orłe, gdzie skuty kajdana- 
mi do ciężkiej pracy jest zaprzężony. Matka 
zaś, towarzysząc tamże ojeu, umarła. W pierw- 
szej chwili ludność miejscowa, która jest przy- 
wiązaną do cara, agitowana przez skrajne stron- 
nietwo, domagała się głośno powrotu cara, i w 
tym eeln wybrała juź deputację do w. ks. Kon- 
stantego. aby mu przedstawić swe życzenia ; 
skoro jednak dowiedziała się, że car nie myśli 
zmieniać programu swej podróży, żądanie swe 
porznciła — bo wola cara świeta. Dziś więc 
stronnictwo, pobite w swych  rachubach posła- 
szeństwem ludu, podnosi krzyki przeciw Polsee 
z obawy, aby jej car jakich ustępstw nie po- 
czynił. Obawa to daremna. A pomimo to organ 
tego stronnietwa, Gołos, eodzień zamieszcza pio - 
runujące artykuły przeciw Polsce, od początku 
do końca, wed!'e zwyczaju, naszpikowane same- 
mi fałszami. Polska, wedle nich, trup; a jednak 
z tym trupem codzień walezą, a zamiast śmier- 
ci widzą wszedzie jej żywotność, choć codzień 
temu zaprzeczają. 

Moskale sowite podarki swym braciom Sło- 
wianom składają. Podarki te mają świadczyć 
o gorącej ich miłości, a rzeczywiście służyć bę- 
dą dla propagowania moskwicyzmu pomiędzy 
Słowiańszczyzną. Podarkami temi są książki 
moskiewskie, ikony, bohomazy itp. rzeczy. Sam 
uniwersytet moskiewski ofiarował tym samym re: 
prezentantom Słowiańszczyzny przeszło 800 dzieł 
rozmaitych o Moskwie , jej wielkości i przyszło- 
ści traktujących. Książki te przeznaczone są do 
Belgradu, Węgier i „towarzystwa Zarji“ w Wie- 
dniu. „Nasz“ (tołowacki, człowieczek nader spry- 
tny, przyjęcia książek odmówił, twierdząc, iż 
Galicja posiada ich dostateczną ilość ; nader je: 
dnak zręcznie przymówił się o pieniądze na „Na- 
rodnoj dom*. Natychmiast otworzono składkę i 
sami studenci moskiewskiego uniwersytetn zło- 
żyli przeszło trzysta rabli. Moskwa również zna- 
komitą sumę złożyła, i razem dość znaczną sn- 
nię otrzymał Gołowacki. Prócz tego prosił o 
krzyżyki na szyję prawosławne; danó mu ich 
półtora pnda. Obecnie więc krzyżyk moskiew- 
ski w Galicji będzie znamieniem braterstwa i je- 
dności z Moskalami. 

W dniu 10. czerwca powróciwszy z Mo- 
skwy trzoda pielgrzymów słowiańskich zwiedziła 
galerje Prianiszkowa i Strogonowa, a następnie 
pojechała na ostrowy (wyspy.) U przylądku 
Krestowskiego zachwycali się Słowianie morzem 
słowiańskiem i pięknemi widokami jego. Wie- 
czór spędzili ną Krestowskim russkim traktirze, 


2 


gdzie napawali się śpiewem, grą na cymbałach 
i nieocenionym gimnem, który kilkarotnie uczę- 
stowani byli. W tymże dniu wysłali telegram 
do cara, winszujący mu uniknięcia zamachu. 
Wezoraj zwiedzili Aleksandro- Newską ławrę, 
oraz cmentarz, gdzie okazywane im były mogiły 
bajkopisarza Kryłowa i jenerałów Miłoradowi- 
cza i Suworowa. Czy uwierzycie, że ci repre- 
zentanci Słowiańszczyzny szczególnie długo za- 
trzymywali się nad mogiłą ostatniego, wysła 
wiając jego geniusz wojenny i usługi, Słowiań- 
szczyznie oddane. Zapewne w oczach tej wę- 
drownej Słowiańszczyzny, bohater, co wytoczył 
tyle krwi słowiańskiej w pamiętnej rzezi na 
Pradze, ogromne zasługi położył dla słowiań- 
skiego świata. Sądziliśmy, że wobec tej mo- 
giły, przemówi dusza słowiańska, i słowo pra- 
wdy Moskałom rzuci w oczy. — Gdzie tam, za- 
ledwie na nędzne komplemeota zdobyć się po- 
trafili. Na złą wolę, na obłęd polityczny, inte- 
resem czysto osobistym podpierany, nie ma ża- 
dnego' lekarstwa. — Wieczorem udali się do 
Pawłowska, własności Konstantego. Tam ocze- 
kiwała na nich uczta i koncert, przez zarząd 
drogi carsko-sielkiej wyprawiony. Stawili się 
wszyscy Słowianie obeeni w Petersburgu, prócz 
Palackyego, który z powodu słabości, w domu 
pozostał. Gołowącki wiee i Rieger przewodzili 
tej Słowiańszcyznie. Na foksalu powitała ich 
muzyka znów tym nieszczęśliwym gimnem, 
który tylko trzykrotnie raz po razu bez żadnej 
przerwy, odegrany i odśpiewany został, Okrzyki 
były umiarkowane. Na przyjęcie ich sala prze- 
pysznie została ubrana, toż samo i ogród. Uro- 
Czystość rozpoczęła się koncertem, na który 
przybył i W. ks. Konstanty wraz z żoną, córką 
i królem Greków. W entrakcie przedstawieni 
mu byli Słowianie — przyjął ich nader łaska- 
wie, grzecznie i oczarował uprzejmością. Powie- 
dział do nich: „Rad jestem nieskończenie, że 
spotykam panów w miejscu, gdzie jestem gospo: 
darzem ; cieszę się, że was przyjmowali wszędzie 
jak braci (sł. żyw.) i dla tego spodziewam się, 
iż będziecie pamiętali; o Moskwie (sław. żyw) 
Poczem wielka księżna zwróciła się do nic” z 
słowami: „Byłoby nam niesłychanie przykra, 
gdyby nas ominęła przyjemność widzenia was 
przed odjazdem; bardzo jestem rada, że was tu 
spotykam. (Czy panowie pierwszy raz jesteście 
w Moskwie?“ „Tak“ uniżono odpowiedziała 
rzesza słowiańska. Wreszcie książę dodał: „Przed- 
stawiamy panom młodą pare,“ i wskazał na 
króla Helenów i młodą Olgę. Słowianie odkrzy- 
knęli: slawa i żywio, a możecie sobie wysta- 
wić, jak wielką była ich radość. Szezególniej 
minores gentes, którzy nigdy nie marzyli o widze- 
niu tak wysokich osób, aż płakali z radości. 
Uprzejmość Konstantego, który przemawiał do 
nich, jak zwyczajny śmiertelnik, popsuła im do 
reszty wszystkie sprężyny mózgowe. Patrząc 
na nich potrzeba było się litować nad naiwno- 
ścią tych ludzi, tak łatwo poddających się zrę- 
czności moskiewskiej; bo Śmiać się niepodobna 
była — tyle tu było prostactwa i tyle głupoty. 
Najprostsze blichtry mają w ich oczach wszy- 
stkie pozory prawdy. «Program koncertu pod 
dyrekcją Fuirstra, składał się jak zwyczajnie z 
melodyj czeskich, serbskich i moskiewskich. 
Po koncercie i odejściu Konstantego o godzinie 
jedynastej zasiedli. do przygotowanej wieczerzy, 
zastawionej w bocznej sali. Toasty rozpoczęto 
od zdrowia za cara i gimnu. Brauner, wyraża- 
jąc swą radość jakiej doznał z widzenia care- 
wicza i jego rodziny, pił za jego zdrowie, a o 
czem natychmiast do pałaeu telegrafowano 1 
ztąd zwyczajne podziękowanie odebrano. Rieger 
wyraziwszy, iż żaden naród nie ma lepszego 
mędrszego 1 sprawiedliwszego cara, jak moskie- 
wski, tego cara, który wyswobodził 20 milio- 
nów ludu, i że najlepszy ear bez pomocy na- 
rodu nie nie zdziałą — więe pewny, że naród 
moskiewski będzie pomagał we wszystkich za- 
miarach carowi, i że nie odmówi pomocy i in- 


nym narodom słowiańskim — z jaką nadzieją 
opuszczają oni Moskwę — pije wiec na cześć 
wielkiego -narodu moskiewskiego. — Te nę- 


dzne komplementa, nie godne nawet Riegera, 
zapłacone zostały oklaskami i okrzykami, Go 
czego wprawdzie w znacznej części przyczyniły 
się i poprzednio ¿spełniane kielichy. Polit w 
związku króla Helenów z Olgą widzi zapowiedź 


rozwiązania kwestji wschodniej, wznosi więc 
toast na cześć narzeczonych. „Nasz* Goło- 
wacki, nwielbia kolej carsko-sielską, która 


wprzód przyniosła mu rozkosz widzenia cara, 
a obecnie Konstantego i jego rodziny, roskosz, 
jakiej on nigdy nie zapomni, więc wznosi zdro- 
wie carsko-sielskiej kolei. Dziordżewicz i Liw- 
czak wznoszą toast na cześć dam moskiewskich, 
nareszcie powstaje Mudron i tak przemawia: 
„Zaczęliście od ogółu, bo od zdrowia wielkiego 
narodcu moskiewskiego, a przeszliście do Szeze- 
gółów — ja zwracam się znów do ogółu. Wie- 
cie, że tam swoboda, gdzie miecz i siła. W sło. 
wiańskim świecie, tym mieczem, tą siłą włada 
Ruś, dlatego wznoszę toast za tę Siłę, za miecz 
ten, szerzący swobodę, za zwycięzkie wojsko*. 
Nonsens ten polityczny, i fałsz oczywisty wywo- 
łeł znów huczne okrzyki i oklaski. Gospodarze 
i drodzy goście byli w siódmem niebie Mahome- 
ta — wino podziałało Skutecznie. Objad się 
skończył, a upojone umysły  Słowiańszezyzny, 
chcąc zupełnie wywdzięczyć się Moskwie za su- 
te przyjęcie, wyszli na debarkader i tam naj- 
przód Serbowie rozpoczęli tańce Swe narodowe 
i śpiewy. Czechowie nie chcąc pozostać za ni- 
mi w tyle, również puścili się do tańca i od- 
śpiewali swą pieśń hussycką. Moskale się śmia- 
li i klaskali, a Serbowie iCzechowie wciąż tań- 
czyłi i śpiewali wedle taktu moskiewskiej muzy- 
ki. Czyliż i życie Słowiańszczyzny ma na przy- 
szłość płynąć wedle taktu tej muzyki? W takim 
razie tylko smutne minorowe tony, płynąćby mu- 
siąły z pieśni słowiańskich.... Wreszcie, posiliw- 
szy się jeszcze szampanem, drodzy goście po- 
wsadzani zostali do wagonów, i o godzinie 12 
w nocy ruszyli do Petersburga. Muzyka pomie- 
szczona na tymże pociągu, wciąż im przygrywa- 
ła, a rozochocona rzesza słowiańska, na większą 


radość Moskali, całą drogę gimn Śpiewała i o- | 
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krzyki hura, na cześć cara wydawała. Prezen- 


ta, nezty 1 wino, niesłychaną miłością zapaliły 
ich serca dla cara i dla świętej Rasi. Tylko 
deszee rzęsisty i wicher przeraźliwy, przygłuszał 
tę bezzecną radość młodziuchuych dzieci wiel- 
kiej liberalnej Moskwy ! 


Warszawa d. 22. czerwca. (Pobyt cara. Ma- 
newra. Bal. Iluminacja. Odjazd). Q niezmiernie 
uszcześliwiającym pobycie cara moskiewskiego 
w Warszawie, Dziennik Warszawski tylko tyle ma 
donieść, iż wczoraj (d. 21.) o godz. 10 zrana ra- 
czył ear odbyć na polu Mokotowskiem dwustronne 
manewra z wszystkiemi wojskami, zebranemi 
pod Warszawa, zkąd o godzinie 1/42 wrócił do 
pałacu belwederskiego. O godzinie 3 oboje ce- 


sarstwo zwidzili zakład aleksandryjsko-maryjski | 


dla dziewcząt, a o godzinie */,11 wieczorem ra- 
czył car uszczęśliwić klub moskiewski, przyby- 
ciem na bal, gdzie oprócz Moskali zaproszono 
także kilku Polaków z tej sfery towarzyskiej, 
która wysyłała deputację do Paryża imieniem 
narodu polskiego. 

W przedsionku sali balowej witały cara żo- 
na Berga, żona Minkwitza, (szefa sztabn Bergo- 
wskiego), Patkulowa, księżna Massalska, (zape- 
wne do tych Massałskich należąca, z których ro- 
dziny jeden przed laty 70 z okładem za zdradę 
ojczyzny poniósł śmierć na szubieniey z ręki lu- 
du warszawskiego), baronowa Meller-Zakamel- 
ska, (żona jenerała) i pani Sołowiew, (żona wy- 
sokiego urzędnika, który obecnie moskwiei Pol. 
stę). Dziennik Warszawski nie opisuje toalet ani 
strojów, wszystkie te szczegóły bowiem nikną, 
jak powiada, „wobec zaszczyiu i szczęścia , ja- 

ie spotkało w klubie „russkim* osoby. Klub 
ten po raz pierwszy zaszczycony obecnością U- 
bóstwianego monarchy, zachowa ten wieczór w 
wiecznej i wdzięcznej pamięci, pozostanie on za- 
razem radośną i trwałą pamiątką w dziejach 
Warszawy i sercach wszystkich mieszkańców, 
uszczęśliwionych widokiem oblicza Najłaskawsze- 
go monarchy. Po odjeździe Najj. Pana (eo na- 
stąpiło o godz. 12.), dodaje referent Dzien. War- 
szawskiego, jak po zachodzie słońea, pozosteł je- 
szcze jakby blask radośny, pod wpływem któ- 
rego balowe towarzystwo przedłużało ochoczo 
zabawy“. 

Nie wiemy, czy można już dalej posuwać 
ckliwość i głupotę. 

Byłato już piąta noe z kolei, w której bie- 
dni mieszkańcy Warszawy, przygnieceni i tak 
różnorodnemi ciężarami i drożyzną, a nawet 
dotknięci wybuchem cholery z powodu nagroma- 
dzenia hord moskiewskich, musieli iluminować z 
rozkazu policji domy; sprawozdawca organu urzę- 
dowego w swem szampańskiem usposobienia powia- 
da o tej iluminacji, że „nad miastem świeciła 
łuna, odbijająca na niebie jak zorza północua.* 

Szczęściem, że rodzina carska w sobotę wie- 
czorem raczyła ją uwolnić od swego uszczęśliwia- 
jącego pobytu, rozjeźdżając się na wszystkie 
wiatry. Inni panujący zwidzają szkoły, szpitale, 
urzęda i inne zakłądy, — zbliżają się do ludu. 
Car moskiewski przyjechał, odbył kilka mane- 
wrów wojskowych, przypatrzył się parę razy 
baletowi, zjadł obiad z czynownikami, był na 
balu moskiewskim, i to się nazywa „uszczęśli- 
wieniem mieszkańców Polski“. 
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Warszawa d. 19. czerwca. 

Biedna nasza Warszawa jest obecnie wi- 
downią wielu wymuszonych owacyj na cześć 
cara, który wczoraj przyjechał do nas. Wszel- 
kie starania i machinacje prezydenta oraz poli- 
cji nie udały się, gdyż car dość ozięble przyję- 
ty został przez naszą publiczność. Car nie raczył 
wysiąść z powozu, tylko pędem przejechał przez 
bramę tryumfalną, w której zaśpiewały mu z 
rozkazu Berga chórzystki teatru „Boże cara chra- 
ni*; minę miał gniewną, wszyscy się też śmieją 
z tej komedji. Policja była nadzwyczaj czynuą, 
i gdzie tylko jego wszechsłowiańskie oblicze po- 
kazało się, wnet zaczęła hrzyczeć hura! a za 
nią szpiegi i inne rządowe kreatury; gdzienie- 
gdzie dały się słyszeć głosy „fora ze dwora*, a 
w niektórych miejscach wołania „niech żyje 
Polska, niech żyje Litwa* tak były głośne, że 
na miejscu aresztowano kilkanaście osób, Sło- 
wem, cała ta komedja wymysłu Berga et consor- 
tium nie ndała się. Oni dość niespokojni i oba- 
wiają się większego jakiegoś zajścia, dla tego, 
jeżeli zapowiedziany jest przejazd cara ulicami 
niektóremi, od razu plan zmieniają, i takiemi 
jedzie ear ulicami, gdzie wcale publiczności nie 
ma. Jej Mość earowa o całe piętnaście godzin 
wcześniej przyjechała. Na Krakowskiem przed- 
mieściu, gdy kobiety wysunęły się z tłumu, ce- 
lem wręczenia prożby, obite i odpędzone zostały 
nahajkami, co widząe lud ogromnie był oburzo- 
ny 1 z wyjątkiem głosów policjanekich oraz ło- 
buzów, przekupionych przez policję i lecących 
przed powozem, żąden głos słyszeć się nie dał. 
Gawiedź dziwiła się tylko i sarkała ze sobą 
ztąd powstał szmer, dość głośny i wykrzykniki 
a!it. p. Domy niektóre są ollagowane; prócz 
cesarskiej (lagi znajdują się i kolory domu 
Romanowów, nie jak sądzą niektórzy, nasze 
kolory narodowe, gdyż zamiast koloru czerwo- 
nego powinien był być amarantowy — we Sro- 
dku między białym i niebieskim umieszezony. 
Iluminacja, nakazana przez cały ezas pobytu 
cara, była wczoraj w miejscach rządowych nad- 
zwyczaj świetną, prywatni jak mogą tak okpi- 
wają policję. 2 całej tej komedji poznać się 
daje, że gdzie gorliwsza policja tam większa 
iluminacja, gdzie za8 opieszalszą się okazała, 
tam zadowolona publiezność i podług przekonań 
działała. Naprzykład całe Krakowskie przedmie- 
ście oflagowane i uiluminowane; natomiast obok 
leżący Nowy Swiat ani umywać się do niego 
nie może. Bo też co Hempel poliemajster 
to nie Kosiński, jakkolwiek eo do moralności 
wart pac pałaca i pałac paca. Najświetniej z ca- 
łej Warszawy wyglądają cyrkuły żydowskie. 
Każden żyd z obawy iluminuje, wywiesza flagi, 


bo to już wrodzone każdemu żydowi, a najbar- 
dziej polskiemu, świadkowi tylu morderstw, wie- 
szań ze strony rządu moskiewskiego; ich rabin 
stał z baldachimem koło bramy tryumfalnej, lecz 
car ani mu się ukłonił; jest to ten sam Meiseles, 
który szedł za pogrzebem arcybiskupa śp. Fijał- 
kowskiego. W ogólności opinia stanowcza, 
wszystko sarka przeciwko rządowi; niczego się 
nie spodziewają, bo kto tyle spuścił katuszy ną 
kraj, ten niezdolny do czynów, któreby mogły 
chociaż na chwilę zjednać mu jaką-taką opinię 
pobłażliwą w oczach narodn. Cała te nędzna 
manifestacja tak haniebnie i głupio wyglądała, 
że tylko śmiać się z niej wypada, i litować się 
nad ludźmi, którzy do tak nędznych są zdolni 
czynów. Byliśmy świadkami manifestacyj naro- 
dowych wśród milczenia grobowego, przypomi- 
namy sobie uroczystości narodowe w Niemczech, 
zresztą we Francji okrzyków vive lempereur; poró- 
wnywując te z teraźniejszą na cześć cara, przy- 
chodzimy do tego przekonania, od dawna już 
przyjętego, że wszelkie podobne sztuczne ma- 
manifestacje tak haniebnie wyglądają i takie 
owoce wydają, że zamiast korzyści zawsze 
szkodę przynoszą. Lud po namyśłe będzie miał 
wyrzuty sumienia, że się pozwolił kierować 
przez policję i będzie pałał nienawiścią. Bie- 
dniśmy! bardo biedni!! jeżłi najniemoralniej- 
si ludzie na świecie, do jakich należą człon- 
kowie policji moskiewskiej, kierują nami, a lito- 
wać się wypada także i nad takiemi rządzcami 
krajów, którzy za dobrą to przyjmują monetę. 

Car ma zabawić w Warszawie do nie- 
dzieli, przez cały ten czas iluminacje i wymu- 
szone owacje trwać będą; przeglądy wojsk od- 
bywają się codzień. Nołowiew , który pokłócił 
się z Bergiem, dostał dymisję; jestto jeden ze 
zbirów moskiewskich, którzy sobie powiedzieli 
z góry, że muszą zmoskwicić Polskę, nie prze- 
bierając w środkach. Witkowskoj nałożył kon- 
trybucję na rzemieślników i tak już wyniszczo- 
nych, na pokrycie kosztów bramy, i t. p. rzeczy. 
rzemieślnicy sarkają i są żle usposobieni. Taki 
tu trwa stan 1 tak frymarczą z nami. 

Z Petersburga miało przyjechać pięciu Mo- 
skali chących urządzić zamach na życie cara 
w naszem mieście. Uwiadomiona o tem polieja 
wykryła trzech; dwóch zaś znależć niemoże, 
dlatego jest w ogromuym strachu. Z Paryża 
miał przyjechać jeden, którego policja szuka, 
lecz znaleźć nie może. Takie krążą wiadomości, 
za pewne uchodzące. Wiadomo wam, że depu- 
tacja pojechała do cara do Paryża, wynurzająe 
ubolewanie narodu z powodu czynu  Berezo- 
wskiego. Pan Ostrowski, znany ze swej ograni- 
czomości, przemówił do cara słowami przynoszą- 
cemi mu hańbę, gdyż nigdy tak naród nie myślał; 
a zresztą, czyż taka deputacja, w jednej chwili 
zebrana z rokazu Berga, udająca się do Paryża, 
może być wyrazem narodu? Pan Ostrowski na- 
leży do tej partji, która odddawna uznaną zo- 
stała za nieprzyjacielską Polsce, i do obozn wro- 
gów jej zaliczona; a teraz cała deputacja, która 
wzięła udział, pędąe obecną przy tej przemowie, 
takie same miano nosić będzie. Polska wie, 
czego Się po tych ludziach spodziewać można ; 
wyrzekła się ich i nie uznaje za Polaków ; a że 
teraz istnieją u nas dwie tylko partje, polska i 
moskiewska, oni więc do obozu ostatniej należą. 
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Kronik a. 

— Nominacja. C. k. wyższy sąd krajowy we Lwo- 
wie mianował praktykanta notarjalnego w Kołomyi, 
Alfreda Ornsteiną aktugrjuszem przy sądzie powiatowym 
w Horodence. 

— Reorganizacja urzędów podatkowych. Do- 
wiadujemy się, że reorganizacja urzędów podatkowych 
wkrótce mą nastąpić. Jest ona tem bardziej w kraju 
pożądaną, gdy, o ile wiemy, urzednicy podatkowi w 
w wielkiejczęści są niekrajowcy, nieznający ani jezyka 
ani obejścia się z naszemi ludźmi wiejskiemi. Niepo- 
dlega żadnej watpliwości, że urząd, który się prawie 
najwiecej ze stronami styka, powinien być obsadzony 
ludźmi, umiejącymi władać i pisać językiem krajowym, 
ale nie jak się zwykłe u nas dzieje, w polskie książe- 
czki podatkowe wpisującymi niemieckie lub też czeskie 
pokwitowania. 

Spodziewać sie należy, że Jego Ekse. p. namie 
stnik wgląduie w tę ważną potrzebę kraju i poobsadza 
miejsca tych panów przybyszów, młodymi i zdolnymi 
krajowcami, którzy przez osobliwszą troskliwość dy- 
rekcji skarhowej, jako praktykanci po 10 i wiecej lat 
bezpłatnie Służą i ną posadę czekają. 

— Wycieczka „Sokoła*. Osobom, zgłąszającym 
sie z prowincji do udziału w wycieczce do Krakowa, 
odpowiadamy, że przyłaczyć się można na którejkol- 
wiek stacji, ale pierwej biłot za całą przestrzeń ze 
Lwowa do Krakową i Wieliczki w kancelarji Towa- 
rzystwa „Sokołą*, opłacić się powinno. Towarzystwo 
bowiem płaciryeząłtowo kolej za całą podróż ze Lwo- 
wa do Krakową i nąpowrót z góry od wszystkich u- 
dział biorących. 

— Pamiątka dla rodzin polskich. Krótkie wiado- 
mości o poległy,h, straconych na rusztowaniach, roz- 
stezelanych, zmarłych na tułąctwie i wygnaniu syberyj- 
skiem ofiar z rokn 1861 do 1866 alfabetycznym porząd- 
kiem ułożone. Zebrane ze Źródeł i raportów urzedo- 
wych wszystkich pism polskich, jak niemniej z ustnych 
podań osób wiąrygodnych i towarzyszy broni. Z wste* 
pem do dzieła napisanym przez Bolesławite, autora dzieł: 
„Dziecię Starego miasta,“ „My i Oni“ i ta. | 

Pod tym tytułem wyjdzie wkrótce z drukarni Pana 
Jaworskiego w Krakowie dzieło równie cenne dla ro- 
dzin polskich, dla których jest przeznaczone, ile ważne 
jako materjał do współczesnej naszej historji. Umie- 
szczamy tu w całości nadesłany nąm program, ażeby 
ile możności rozpowszechnić wiadomość 0 tem wydą- 
wnictwie, którego treść żywo obchodzić musi cały ną- 
ród w ogóle, w szczególności zaś każdą rodzinę, z kto- 
rej łoną krwawe wypadki lat ostatnich zażądały ofiary, 
Smiało zaś powiedzieć można, Że nIe ma rodziny w 
kraju, któraby w tych czasach blizko bardzo dotkniętą 
nie była takim bolesnym ciosem. Tem powszechniejsze 
zajęcie obudzić musi publikacja, o której mówimy. Pro- 
gram brzmi: 

„Rozpaczng walka , jaka naród polski rozpoczał w 


. w więzieniach i ną Syberji ; 
„połowie lipca b. r., 


roku 1863, dwuletne pasowanie sie moralne walkę tę 
poprzedzające, a nareszcie dotąd jeszcze trwająca zem- 
sta i prześladowanie, kosztowało Polskę przeszło 300.000 
ofiar, z których liczba straconych, poległych i z ran 
pomarłych, jeżli nie wiecej, to niezawodnie 30.000 wy- 
nosi. Z tej liczby cząstka tylko zginęłą śmiercią wszy- 
stkim wiądomą, tysiace natomiast padło w chwilaehza- 
miesząnia łub rozsypki mająe zaledwie kilku lub jedne- 
go śmierci swej świadka; wielu zmarło z ran po szpi- 
talach, w domach prywatnych, albo padli samowolą 
dzikiego i rozhukanego żołdactwa, tak, że o śmierci 
ich tylko ktoś przypadkiem mógł sie dowiedzieć. A je- 
dnak każdą z tych ofiar mą prąwo do modłów i czci 
naszej, to jest do tej jedynej i ostatniej nagrody, jaką 
poświeceniu ich oddać jesteśmy w stanie. 

Obok tej czci dla ofiar, jaką dla pozostałych nie- 
których rodzin w darze i pamiątee pozostąwić jesteśmy 
w możności, towarzyszyła nąm myśl, że o wiadomości 
te dopominaja sie stosunki familijne i majatkowe, od 
których niejednokrotnie może zależeć byt całych ro- 
dzin; równocześnie dopomina się historja, dla której 
wiadomości te będą niejaka wskazówką i żródłem do 
obszerniejszych prac na tem polu ; słowem, domaga się 
ogół Interesowąnego narodu, który jeszcze świeżo za- 
chował w pamięci tak niedawno minioną krwawa prze- 
BZłOŚĆ. 

Ze tego rodzaju wiadomości zawsze uważane były 
za potrzebne, najlepiej przekonują liczne odezwy, za- 
mieszczane w pismach warsząwskich i w osobnych 9d- 
biciach, rozrzucane po kraju po upadku powstania 1831 
roku; w skutek których wyszła w Lipsku broszura 
1832 roku pod tytułem: „imienny spis męczenników 
polskich,* broszura ta obejmująca tylko imiona ofice- 
rów i obywateli, zesłanych do Kopalń syberyjskich za 
udział w powstaniu, była poczatkiem pracy; w przed- 
mowie jej autor wzywą rodaków o dostarczanie mu 
nazwisk poległych; nieodżałowanej zaś $. p. Joachlm 
Lelewel z ś. p. Adamem Mickiewiczem i Leonardem 
Chodżką czynili usilne starania nad zebraniem materją- 
łów biograficznych o ofiarach roku 1831, których owoce 
kiedyś zapewne opublikowane narodowi zostaną ; wSpo- 
mniany a dziś żyjący i zasłużony w literaturze Leonard 
Chodżko w roku 1840 podniósł na nowo tę kwestię, 
wołając w licznie rozpowszechnionej odezwie o dostar- 
czanie wiadomości o poległych i pomordowanych tak 
w powstaniu listopądowem, jako też w wyprawie Za. 
liwskiego. 

Pierwsza tego rodzaju w kraju nąszym pracą, każe 
mi się spodziewać licznego rozpowszechnienia i ogól. 
nego uznania, bo wydany w skutek odezw moich po 
pismach dawniej umieszczonych: „lmionospis kilkuset 
poległych i straconych przez Stupnickiego* bez Żródeł 
autentycznych, a zątem potrzebie nieodpowiadajacy, zą 
niebyły uważam. 

Pragnac o iłe możności książkę te rozpowszechnić 
aby sie mogła znajdować u wszystkich, oprócz nizkiej 
ceny, prenumeratę rozkładąmy na dwie raty. 

Całe dzieło obejmować bedzie około 30 arkuszy 
druku, formatu Ski dużej, ścisłym drukiem garmont; 
wyjdzie w dwóch częściach : pierwszą obejmować bę- 
dzie straconych na szafotach, rozstrzelanych i zmarłych 
część ta opuści prasę w 
druga ząś obejmująca poległych, 
zmarłych na tułąctwie itp. wyjdzie w sierpniu br. 

Pierwsi 300 przedpłąciciele, którzy złożą całkowita 
przedpłatę na dzieło, otrzymają bezpłatnie 21 do 30po- 
piersi znakomitszych członków powstania, o których w 
tem dziele biografie podane zostały, Z oryginalnych fo- 
tografij zkopiowane i ugrupowane na dwóch lub trzech 
tablicach ksztąłtu książki dużej oktawki. 

Po wyjściu dzicła z powodu znacznych 
cena będzie podniesioną. 

Skład główny w księgarni W, Wielogłowskiego i 
W. Jaworskiego w Krakowie. 

Warunki przedpłaty: Dzieło całe kosztować bedzie 
3 złr. 50 e. Przedpłata przyjmuje się w dwóeh ratach, 
to jest przy wpisie 2 złr. i przy odbiorze I. cześci 1 zł. 
50 cent. 

Prenumerować można u ośób uproszonych i we 
wszystkich księgarniach Galicji. W w. ks. Poznańskiem 
i w Prusach Zachodnich, cena przedpłaty wynosić bę- 
dzie 2 talary, we Francji, Szwajcarji i Turcji 8 franków, 
w Anglii i Ameryce 7 szylingów. 


W Paryżu u Władysława Mickiewicza „Libraire du 
Luksembourg“ Rue de Tournon nr. 16 — Monsieur Ra- 
czkowski, Colonel. Rue du Pont de Lodi ar. 1. — W 
Szwajcarji w Bazylei (Bałe) w księgarni Hassenstein 
et Vogler; — W Zurichu w drukarni Niepodległości, — 
W Londynie i dla Ameryki w księgarni H. Bender Lit- 
te Now port Street, New port Market. — W Brukselli 
monsieur Dubois, directeur des salons de lecture, Galerie 
de la Reine nr. 10. — W Wrocławiu U P. Przedeckiego 
Schuhbriicke nr. — W Dreznie w ksiegarni Wolfa. = 
W Lipsku w księgarni P. Rhode. 

Prenumeratorowie Czasu Í Kaliny w Krakowie — 
Gazety Narodowej, Dziennika Literackiego we Lwowie i 
Gazety Toruńskiej — mogą przesyłać przedpłatę na po- 
mienione dzielo do redakcyj tychże pism. 

Upraszamy każdego, ktoby posjądał jakie wiądo. 
mości związek z dzisiejszą publikacją majace, by tą- 
kowe mógł nadesłać pod adresem drukarni Wł. Jawor- 
skiego w Krakowie. 


kosztów, 


zas (Die) Zurawno dnia 20. czerwca. (Teatr amatorski ; 
czytelnia.) Dnia 16. bm. urządziłem teatr amatorski dzie- 
cinny , na dochód czytelni, mającej Się założyć 
przy tutejszej szkole. Uczniowie i uczennice tej szkoły 
— zalmprowizowani artyści — wywiazali Się jąk mogli 
najlepiej ze swego ządanią. Zadowolona publiczność 
nie szczędziłą oklasków. Pp. obywatele tutejsi i zoko- 
lic, licznem zgromadzeniem sie, ZSPEŁnili sale, i tym 
współudziałem poparli korzystnie MOJE i uczniów mo- 
ich usiłowąnią, za co publiezne SK?Adam jm podziękową. 
nie w imieniu wszystkich dzieć: mej szkółki. Szezegó]- 
niej składam wyraz wdzięczności W. Tadeuszowi Cha. 
jęckiemu, za jego trudy 039P'3t, jakie podjąć raczył, 
nauczając dzieci ról przydzielonych urządzając Próby, 
charąkteryzując i ubieraJac dziecinnych artystów ną 
Scene, oraz za łaskawe ustąpienie wszystkich dekora- 
cyj. kulis, słowem całe80 Przybory scenicznego, z pą- 
łacowego teatru. Ogólny dochód wyniósł 51 złr, 90 kra, 
koszta różne 21 zir. 40-kr.; pozostaje czystego doche- 
du 30 złr. 50 kr: 

Jeszcze raz OdZYwam Się ze słowEM POdzjękowa- 
nią wszystkim, CO raczyjj współdziałajłć» POprzeć mo- 
je skromne usiłowania, Przekonanie a se tym czynem 
przyczynili się do oświaty ludu, tej "*£ywotniejszej 
dla nas kwestji, niech jm będzie "2810da podjętych 
trudów. 


(L.J) Z Pokucia d. 22, czerwca. (Towarzystwo 
sztuk pięknych we Lwowie). Doszła nas tu odezwa nowo 
zawiazującego sie we Lwowie Towarzystwa przyjaciół 
sztuk pieknych, zapraszająca do subskrypcji na akcje 
tego Towarzystwa. Rozesłano ja osobno, i zna- 
leżli się nawet z początku zwolennicy, którzy zachęcali 
do kupowanią akeyj — nie myślcie bowiem, żebyśmy 
tu na Pokuciu, oprócz sadzenia tytoniu, siania kukuru- 
dzy, pedzenia wódki i karmienia wołów, nie zajmowali 
się niczem więcej i nie kupowali innych akcyj, oprócz 
kolejowych i destylacyjnych. Mamy my atoli jedno 
uprzedzenie: oto zdaje nam się, że kążde towarzystwo 
istnieć może z korzyścią dła swojego celu i dla poje- 
dynczych swoich członków tylko wtenczas, jeżeli liczba 
bioracych w nim udział jest dość wielką. Towarzystwo 
sztuk pieknych, którego akcje sprzedaja sie po b zim 
musi liczyć kilka tysiecy członków, żeby odpowiadało 
swemu celowi. W całej Galicji znajdzie się zaledwie 
tąka liczba chcących i mogących nabyć po je- 
dnej akcji Towarzystwa, a ci wszyscy 8a już członka- 
mi Towarzystwa sztuk pieknych w Krakowie. Jeżeli 
tedy z poczatku mieliśmy ochote przystapić do Towa- 
rzystwa lwowskiego, czyniliśmy to w myśli, że Towa- 
rzystwo to złączy się z krakowskiem, że przyjdzie tam- 
temu w pomoc, i że doda mu Sił, zamiast ich ujmować. 
Tymczasem dowiadujemy się z mowy prezesa Towa- 
rzystwa krakowskiego, że tak nie jest, bo dotychczas 
założyciele Towarzystwa lwowskiego nie uczynili ża- 
dnego kroku, znamionującego chęć zlania się z Towa- 
rzystwem krakowskiem. Okoliczność ta może i powin- 
na nawet odstręczyć każdego od brania udziału w To- 
warzystwie lwowskiem, bo żaden prawdziwy przyja- 
ciel sztuki, a tem bardziej ża en w ogóle miłośnik po- 
stepu narodowego nie zechce rozdwajać szczupłego zA- 
gobu sił naszych, i porzucać istniejące już i jakie tą- 
kie oznaki życia dające Towarzystwo, dla jakiegoś za- 
wigzku, którego przyszłość jest, co najmniej, proble- 
mątyczną. 


Wybaczcie, jeżeli bez ogródki wypowiem wam 
zdanie, jakie u nas panuje w tej mierze. Oto pojmową- 
libyśmy, gdyby Lwów, chcąc podać bratnią dłoń da- 
wnej królów naszych stolicy, i przyczynić się do roz- 
woju sztuki, założył Towarzystwo, którego celem by- 
łoby wspieranie Towarzystwa krakowskiego. Nie poj- 
mujemy jednak, dla czego Lwów, który jest ogniskiem 
ruchu politycznego i finansowego, o ile one w na- 
szym kraju istnieją, siedzibą władz najwyższych, mia- 
stem sejmowem i t. d. chce koniecznie być tąkże me- 
tropolą sztuk pieknych w Galicji? Czyście może w wa- 
szej glinie nadpełtwiańskiej upatrzyli grunt sposobny 
do rozwoju umnietw nadobnych, czy może budowle, 
zbiory artystyczne, kostiumy ludowe. okolice nasze 
wydają wam sie skarbcem estetycznym, Zz którego ar- 
tyści moga czerpać natchnienie? Wybaczcie mi, po- 
wiadam wam raz jeszcze, ale tak nie jest. Już poezja 
nasza narodową wskazuje wam jasno, że przyroda i 
stosunki etnograficzne odmówiły wam tej zalety. Poe- 
zja naszą chętnie błąka sie po stepach Ukrainy, po jej 
kurhanach, maluje lud tamtejszy, tak odmienny od 
spokojnych,  ociężałych i wcale nie poetycznych wło- 
ścian z wnętrza Czerwonej Rusi. Chowa się ona w 
bory litewskie, gdzie wszystko tak wzniosło-ponure: 
bory, i rzeki, i jeziora, i lud, posępny jak czarne sosny, 
patrzące w szare niebo nad jego głowami. Zną ona i 
krakowskie Powiśle, dzwony Wawelu, brzmiące po nad 
dawne i nowe mogiły, i ochoczą, dziarską ludność, któ 
ra się tam wychowuje. Nie widzimy zaś, żeby kiedy 
ta poezja zabłądziła na równiny wielkopolskie, albo tu 
gdzie w okolice waszego nowego Towarzystwa sztuk 
pięknych. Malczewski gdy chciał opisać tragiczny los 
Gertrudy Komorowskiej, nie odważył sie zostawić ją i 
na chwile w Złoczowskiem, ale dosiądł rumaka stepo- 
wego i dał mu się unieść na Ukrainę, by tam szukać 
barw do swego obrazu. Jakiż pokarm dlą ducha swo- 
jego znajdzie artysta, malarz, rzeżbiarz, budowniczy, 


wpatrujący sie codziennie w wasz czworograniasty ra- 


GAZETA NARODOWA z dnia 25. Czerwca 1867. 


tusz z tym wielkim kominem, który nązywącie wieżą, 
w te nieforemną masę cegieł, tytułującą się pałacem 
arcybiskupim — w te wory płócienne, stanowiace u 
was kostium ludowy, albo w trykoty „szejne Heleny“ 
w teatrze hr. Skarbka. Nie wydaje mi się to wcale 
paradoksem, że Kraków jest najwłaściwszem u nąs sie- 
dliskiem dla pielęgnujących sztuki piekne. Wielkie 
tradycje historyczne , zabytki, godne uwagi najwie- 
kszych znawców Sztuki, słowem, przeszłość i tera- 
żniejszość, nawet mimo kolei żelaznych i krynolin w 
wysokim stopniu malownicza, wszystko mu daje prawo 
do tego Jeżeli jest gdzie w Polsce kolebka dla sztu- 
ki, to z pewnością jest ona w Krąkowie. Dość bedzie 
wskazać wam Matejkę. Dla czegoż chcecie przenosić 
pezel i dłuto zojczyzny Witą Stwosza tam, gdzie kwi- 
tną tylko spory o lisy i pasowyska, i gdzie estetyczne 
uczucie Rady miejskiej. okala szwajcarski domek w 
Pojezuickim ogrodzie Vauban' skiemi palisadami, dla 
ułatwienia konsumcji piwa lutomierzyckiego, i dla o- 
chrony białych ławek i stołów, przypominających z da- 
leka okopisko żydowskie? Wasze Towarzystwo sztuk 
pięknych ujmie może członków Towsrzystwu krakow- 
skiemu i sprowadzi je do zachwiania, ale i samo nie 
wzrośnie, i sztuce najmniejszego pożytku nie przynie- 
sie. Takie jest nasze przekonanie, i z tego powodu 
wolimy trzymać sie Towarzystwa krakowskiego, chy- 
ba że lwowscy założyciele poczynia odpowiedne kroki, 
by się złączyć z Towarzystwem krakowskiem. Wtedy 
dopiero, gdy połączenie to przeprowadzą, postanowi- 
li$my tutaj brąć akcje. Pierwej, nie. 


— Przejazd carowej. Oprócz zwykłej świty, towa- 
rzysSzacej carowej, i poseł moskiewski w Wiedniu, hr, 
Stackelberg odprowadzał ja aż do Czerniowiec. Na 
dworcu kolei w Pr.emyślu gospodynią przy zastawio- 
nem śniadanin była księżna Worońcow, z domu Bra- 
nicka, siostra hr. Arturowej Potockiej, bawiąca wła- 
śnie w Krzeszowicach. | 


Osoba to wiekową, ma przeszło 70 lat. Carowa witała 
ją bardzo uprzejmie, i wyłącznie prawie nią była za- 
jęta, wysiadłszy z wagonu i wszedłszy do sali, w któ- 
rej zastąwione było śniadanie. Hr. namiestnik towarzy - 
szyłjejz Przemyśla do Czerniowiec, zkąd wezoraj już po- 
wrócił. Swita carowej przez całą droge grała w karty, 
w beziką (bardzo hazardownego); kupy złota leżały 
przed graczami. Przeszłowieczne landary dworskie cze- 
kały w Czerniowcach, gdzie zamówionych bylo 180 
koni pocztowych. 


Ostatnie wiadomości. 


Lwów d. 25. czerwca. 

Dzienniki angielskie zwracają obecnie całą 
uwagę swoją na przyjaźń moskiewsko - pruską, 
widząc w niej słusznie groźbę dla pokoju euro- 
pejskiego. Wystąpienia ich przeciw Prusom od- 
znaczają się szczególną gwałtownością. Globe 
zbliżony bardzo do dzisiejszych sfer rządowych, 
nazywa rząd pruski rozbójniczym. Krytykuje z ca- 
łą surowością ostatnie zachowanie się Prus wzglę- 
dem Danii — wreszcie kończy groźbą, pytając 
czy to długo potrwa? 


Dzienniki francuzkie znowu cieszą Się nie- 
wymownie, że ani car, ani król pruski nie udali 
się po paryzkiej wycieczce swojej do Londynu, 
widzą w tem bowiem świadectwo oziębionych 
stosunków między Anglią a Moskwą i Prusami, 
Zapatrywanie się ich nie zdaje się być mylnem, 
sądząc po rozdraźnieniu prasy angielskiej. Or. 
gana francuzkie pocieszają się przytem, że An- 
glia ujrzy nareszcie własny interes i ścisłe z 
Francją zawrze przymierze. „Pomiędzy Francją 
i Anglia, powiada Opinion nat, może być 1 Jest 


noszą się tylko do kwestyj drugorzędnych lub 
trzeciorzędnych, wówczas gdy istnieje między 
obu narodami zupełna solidarność z punktu wi- 
dzenia interesów wyższego rzędn.* 


Bezpośrednio po komplementach i wezwa- 
niach ezułych do przyjaźni angielskiej, wszystkie 
dzienniki francuzkie wychwalają cały zwrot 
obecny spraw wewnętrznych w Austrji. Brak 
im słów prawie na pochwały dla cesarza, dla p. 
Beusta, a nawet i dla Raichsratn za jego libe- 
ralizm. — Biedni Francuzi on! nie wiedzą, że 
też same słowa co innego znaczą pod różnemi 
stopniami szerokości. — W każdym razie, w 
pochwałach tych znaczny udział przypisać ró- 
wnież wypada, chęci zbliżenia do siebie polityki 
nbu gabinetów. 


Gdybyż można uważać zwroty w opinii 
publicznej za świadczące o równoczesnym zwro- 
cie w zapatrywaniach się gabinetów, to dopra- 
wdy byłoby się czem pocieszyć po stratach, 
cierpieniach i nie żałować dni ponurych ludz- 
kości. Jakiehże więcej potrzeba rekojmi) dla 
postępu europejskiego, jak nie ścisłego przy- 
mierza Francji, Prus i Austrji? Takiej sile nie 
sprostają hordy moskiewskie, ani karabiny igli- 
cowe Prusaków. — Wtedy narody mogłyby 
nadal spokojnie zaufać siłom własnym co do 
dalszego rozwoju. 


Niestety dotąd nie ma jeszcze wyraźnych 


wskazówek zbliżenia się pomiędzy trzema po- 
mienionemi gabinetami — a w wystąpieniach 


. prasy angielskiej przeciw Prusom przebija się 


gorycz, że cesarz Napoleon okazuje Się tak po- 
błażliwym na nowe obejścia przez Prusy stypu- 
lacji pragskiego traktatu, mówiących o utworze- 
niu związku południowego. 


Przed kilku dniami dzienniki wiedeńskie za- 
mieściły telegram, że gabinet w. brytański po- 
niósł klęskę w Izbie gmin d. 21. b. m, w spra- 
wie wyborczej. Niespodziewana ta porażka o- 
znajmiona była w sposób, każący się domyślać 
upadku gabinetu. Dziś dopiero dowiadnjemy 
się, że odrzucony został paragraf, nadający wy- 
borcom prawo głosowania piśmiennego. Na tak 
drugorzędnej kwestji doznana porażka, nie po- 
ciągnie za sobą upadku gabinetu, w tej zwła- 
szeza chwili, gdy opozycja wyraziła publicznie 
swoje zadowolnienie z zagranicznej polityki ga- 
binetu, w sprawie luksemburgskiej. 


Czeskie Narodni Nowiny postępnją dalej w 
tumanieniu narodu czeskiego co do idei mo- 
skiewskich. W ostatnim numerze piszą, że wszy- 
scy Moskale, wszystkie stronnictwa moskiewskie 
zgadzają się na odnowienie samoistności króle- 
stwa Polskiego. Ale pierwej musi być złamany 
wpływ polskiej szlachty oligarchicznej, to jest 
pierwej zmusić trzeba Polaków „dokonanemi czy- 
nami“ do wypuszczenia zćswego programu za- 
branych krajów, Litwinów i Rusinów, i do za- 
dowolenia się czysto polskim krajem w tak zwa- 
nem Królestwie. Dopiero wtedy przywrócą Mo- 
skale samoistny stan Królestwa. Zapomniał 
przewrotny pisarz tego artykułu, że Moskale i 
Królestwo całe prawie za czysto polski kraj nie 
uważają, lecz po Wisłę za mieszany litewsko- 
rusko-niemiecko-polski, a za Wisłą za polsko- 
niemiecko-moskiewski, i z tej zasady wycho- 
dząc, urządzili osobne szkoły polskie mieszane, 
moskiewskie, niemieckie. Co by powiedzieli 
Czesi, gdyby Polacy tak im rzekli: Nie macie 
co przeciw Niemcom powstawać. Wszystkie 
stronnictwa niemieckie są za przywróceniem sa- 
molstności korony czeskiej. Ale pierwej dokona- 
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ograniczenia swego programu na czysto czeskie 
okolice. Te zaś kraje, w których jest mieszana 
ludność, z waszego programu wypuścić musicie. 
Wtedy dopiero Niemey przystapią do odbndo- 
wania z czysto czeskich okolic samoistności ko- 
rony czeskiej.“ 


Czyż się nie znajdzie pomiędzy Czechami 
ani jeden człowiek dobrej wiary, dosyć świadom 
rzeczy, któryby powiedział, że tnmanić naród 
podobnemi bredniami, nie opierającemi się ani 
na loice, ani na faktaeh, przechodzi granice zu- 
chwałości. 


W trudnej pozycji w jakiej się znajduje de- 
legacja nasza we Wiedniu, doznaje jednak tej 
pociechy, że widzi, jak inne grupy. przes centra- 
łów zagrożone, szukają u niej poparcia. 


Przed kilkoma dniami Tyrolezycy I Sloweń- 
cy ofiarowali kołu polskieniu zgodne z niem po. 
stępowanie przy wszystkich ważniejszych kwe- 
stjach, oświadczyć mieli nawet chęć swoją wej- 
ścia do klnbu polskiego. Posłowie nasi przyjęli 
z wielką radościa ofiarowany sojusz, lecz na 
wejście obcych elementów do klubu swojego, Z 
charakteru swego przeważnie narodowego, ro- 
zumie się, iż zgodzić się nie mogli. Wyznaczyli 
więc komisję, któru pomoże Tyroleom i Słoweń- 
com zawiązać się w kluby oddzielne, z któremi 
porozumiewanie się następywać będzie przez u- 
myślnie wyznaczone na ten cel komisje. 


Dowiadujemy się z Wiednia, że w kołach 
poselskich panuje przekonanie, iż obrady ple- 
narne przez czas dłuższy nie będą miały miej- 
sca. Ż końcem tygodnia panowie posłowie się 
rozjadą — obradować zaś będą tylko komisje. 


Deputowani Ciała prawodawczego francuz- 
kiego, Morin i Piecioni, otwarli subskrypcję na 
rzecz tych rodzin duńskich w Szlezwiku, któ- 
rych członkowie uszli z kraju, aby nie służyć w 
wojskn pruskiem. Morin przemawiał d. 22. bm. 
w Ciele prawodawczem za wykonaniem arty- 
kułu 5. traktatu pokoju pragskiego i rzekł, że 
jeżeli rząd przywiedzie do skutku wykonanie 
tego artykułu, może liczyć na wsparcie Izby i 
kraju. Izba przyjęła oświadczenie Morina ozna- 
kami przychylności. 


Sekretarz stanu spraw zagranicznych w Wa- 
shingtonie, Seward, zawiadomił posła swojego 
rządu w Wiedniu telegramem, który tenże prze- 
słał do wiadomości dworu belgijskiego, że po- 
twierdza się wiadomość o skazaniu cesarza Ma- 
ksymiliana na wygnanie, tndzież, iż tenże jest 
już w drodze do Europy. 


Dzienniki wiedeńskie doniosły temi dniami, 
iż w jednym z pokojów zamku Miramare, gdzie 
przemieszkuje nieszczęśliwa cesarzowa Karolina, 
małżonka Maksymiliana, znaleziono frejlinę jej 
obwieszoną. Osoba ta jeszcze w Meksyku miała 
zadać truciznę cesarzowej, a przyprawiwszy ją 
o obłąkanie, ze zgryzoty sumienia  odebra- 
ła sobie życie. Dziennik Memorial diplomatique 
otrzymał w tej mierze wiarogodne, jak powiada 
doniesienie z Tryestu, i prostuje powyższą wia-, 
domość. Dama ta nie odebrała sobie życie, 
lecz uwięziono ją i przywieziono do Wiednia 
pod zarzutem zatrucia ces. Karoliny, Szczegóły 
jednak dopiero śledztwo sądowe wykaże. 
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Gospodarstwo, przemysł ił 
handel. 


Filia banku anglo-austrjackiego we 
Lwowie, ; zniża jak się dowiadujemy, od 
dnia 1. lipca opłatę eskontową od weksli 
i procent od zaliczek ze 7:4 na 3 procent. 


Z dokumeutu kencesyjnego, który 
otrzymało Towarzystwo galicyjskiej kolei 
Karola Ludwika na budowę kolei ze 
Lwowa de Brodów z odnogą do Tarno- 
pola. wyjmujemy następujące szczegóły : 
Jeżeliby na terytorjum carstwą moskiew- 
skiego zbudowano kolej aż dogranicy au- 
strjackiej ku Brodom, lub w kierunku na 
Tarnopol, Towarzystwo obowiązuje się, na 
żądanie rządu, kolej koncesjonowaną je- 
dnocześnie poprowadzić aż do nawiązku z 
koleją moskiewską. Budowa kołei do Bro- 
dów i do Tarnopola ma sie rozpocząć w 
ośmiu miesiącach, a nastepnie w trzech la- 
tach ukończyć. Taryfą osobową III. klasy 
zniża się z 18 na 14 kr. od mili, a opłata 
przewozowa od Towarów III. klasy zniża 
się z 3:95 na 3:90 en. od cetnara i mili. 
Przy ładunkach całowagonowych obowią- 
zuje się Towarzystwo pobierać za zboże i 
sól po 1:8 kr., za drzewo 1:3 kr., za rudy, 
żelazo i kamień budowlany 1:2 kr., za we- 
gie! kopalny po 1 kr. od cetnara j mili. 
Te same ceny maig obowiązywać także 
istniejąca już kolej galicyjski Karola Ln. 
dwika na całej przestrzeni. Rząd gwaran- 
tuje przedsiębiorstwu 50.009 złr. czystego 
dochodu rocznego z mili; przez 9 lat po- 
czatkowych Towarzystwo uwolnione jest 
od opłaty podatku dochodowego i należy- 
tości za stęple kuponowe. Wzgłedy te Je- 
dnak wchodzą W Życie dopiero od otwarcia 
kolei. Koncesja FRED jest na 90 lat. 

Owce z Polski na wystawie paryz- 
kiej. Angielskie rolnicze czasopismo tke 
Farmer zawiera w numerze Z dnia 12. czer- 
wca r, b. następującą korespondencje z Pa- 
ryża: „Pomiędzy wystąwionemi owcami z 
zagranicy, owce pana Chłapowskiego i hr. 
Mielżyńskiego. właścicieji ziemskich pru- 
skiej Polski, wysoko były cenione i ścią- 
gaeły na siebie powszechną uwagę z po- 
wodu cienkości i czystości wełny. Przy- 
znanie pierwszej nagrody dwom wymienio- 
nym panom polskim przez międzypsrodową 
Jury w Billancoust, potwierdza podania 
wrocławskiego Sprawozdania o wyższości 
systemu chodowli w ksieztwie Poznańskiem 
zgprowadzonego, nad innemi hodowlami.* 

Czynności łwowskiej Izby handlo- 
wo-przemysłowej. Sprawozdanie z 7go 
zwyczajnego pusiedzenia aa dniu 28. mają 
b. r. pod przewodnictwem prezesa, pana 
Józefa Breunera. Po przeczytaniu i przyję- 
ciu bez uwag protokołu ostatniego posie- 
dzenia, zwrócił przewodqiczący Uwage zgro- 


madzenia dobitnemi wyrazy na klęski, ktu- 
re mieszkańcy miasta Brodów po:ieśli, i 
wezwał oraz, aby każdy pojedynczy we- 
dług możności przyczynił się do ulżenia 
nędzy pogorzelców datkiem w ubiorach, w 
bieliżnie i obuwiu, gdyż do zbierania skła- 
dek pieniężnych osobny utworzony został 
komitet. 

Nastepnie przeczytano i wzięto do wia- 
domości pismo Jego Ekscelencji byłego 
ministra handlu, barona Wiillerstorf-Urbzir, 
uwiadamiajace o uwolnieniu jego na wła: 
sną prośbę z posady ministra, jak równieź 
pismo barona Beeke, uwiadamiające o tym- 
czasowem objęciu kierownictwa minister- 
stwem handlu. 

Po załatwieniu nakoniec pomniejszych 
spraw i po zaopiniowaniu statutów stowa- 
rzyszenia rymarzy, w których zachodzące 
usterki do wiadomości magistratu miasta 
Lwowa podać uchwalono, przedłożyła ko- 
misja następujace sprawozdanie, tycząca 
się projektowanego przez Wys. ministerjum 
handlu, przypuszczenia zagranicznych to- 
warzystw asekuracyjnych w Austrji, a mia- 
nowicie tymczasowego koncesjonowania 
tychże w dziale zabezpieczenia frachtów. 


Utrzymanie w prawomocności Wys. 
rozporządzenia z dnia %29. listopada 1865, 
wykluczajacego z Austrji zagraniczne towa- 
rzystwa asekuracyjne, pożądanem by było 
tylko dla krajowych towarzystw asekura- 
cyjnych, nie zgadzałoby się jednak z do- 
brem ogółu. Spodziewać się bowiem nale- 
ży, że jak system prohibicyjny na wyroby 
zagraniczne ustąpić musiał wolnej konku- 
rencji, jako ogólnie uznanej dźwigni wszel- 
kiego rozwoju, tak: też i przypuszczenie 
w Austrji zagranicznych towarzystw age- 
kuracyjnych wywoła tylko w tym rodza- 
ju przedsiebiorstw konkurencję, obiecującą 
jak najlepsze skutki. 
= Ze względu więc na te okoliczności, 
jak również ze względu na fakt, że zągrą- 
niczne Towarzystwa asekurącyjne przez za- 
bezpieczenie się u nich tutejszych Tową- 
rzystw, pośrednio już biorą udział W zawo- 
dzie asekuracyjnym w Austrji, trudno do- 
patrzyć przyczynę, dła którejby Im wzbro- 
niouym miał być bezpośredni udział w za- 
bezpieczeniach m Austrji, przeciwnie współ- 
udział zagranicy w bardzo niepewnym za- 
wodzie asekuracyjnym przynieść powinien 
korzyści tak zakładom dotyczącym w Au- 
strji, jąko też zabezpieczającej się rzetelnej 
publiczności, któraby nadal nie tak wyso- 
kie jak dotąd opłacała premie. 

Jak jednak pożadanem jest ściślejsze 
kontrolowanie krajowych Towarzystw przez 
organa rządowe, tak też koniecznemby by- 
ło przy przypuszczeniu zagranicznych To- 
warzystw asekuracyjnych przestrzeganie naj- 
(dsk przezorności, i najściślejsza kon- 
rola. 

Zakłady takie powinneby być przypusz- 


czane do działania w Austrjitylko pod na- 
stepującemi warunkami: 

1) Jeżeli Towarzystwo zagranicą stałej 
używa reputacji i tamże pięć lat istnieje. 

2) Jeżeli zakład zagraniczny nstanowi 
w Wiedniu subdyrekcje, któraby odpowie- 
dzialna była wobec rzadu i publiczności. 

3) Jeżeli sądy we wszystkich sprawach 
spornych między zakładem a ząbezpieczo- 
nymi roztrzygać będa w tem miejscu, w 
którem police wystawione były, 

4) Jeżeli austrjackie zakłady asekura- 
cyjne takich samych praw zagranicą uży- 
wać będą, jakich rząd nasz zagranicznym 
zakładow w Anstrji użyczy. 

Izba przychyliła Się do powyższego 
wniosku komisji, i uchwaliła przedłożyć 
całą rzecz Wysokiemu ministerstwu handlu. 

Z radością więc powitać należy zamiar 
wys. winisterjum zmodyfikowania powyż- 
szego rczporządzeuią tymczasowo o tyle, 
aby zagranicznym towstzystwom asekura- 
cyjnym dozwolone było ZAJĘCIe się zabez- 
pieczeniem frachtów w Alstrji; życzyć je- 
dnak pozostaje, aby wspomnianą modyfika 
cja nie ograniczyła się tylko na tej jednej 
gałęzi zabezpieczenia, lecz aby jąk w naj- 
krótszym cząsie rozszernouą została także 
na inne gałęzie zabezpieczenia życia, od o- 
gnia i gradobicia. 

Przyczynę żalu ogólnego na nicpew- 
ność asekuracji w Anustrji nie należy szu- 
kać li tylko w niezawsze rzetelaem po- 
stępowaniu pojedynczych towarzystw; przy- 
czyną złego jest także Nierzetelne poste- 
powąnie zabezpieczającej Się publiczności, 
i nie dość rażna procedura ze strony doty- 
czących władz. 

Wykazywane przeż towarzystwa fun- 
duszy, któreby jaką taką dać mogły gwa- 
rancję ich postępowania, wpłacone Bą za- 
ledwie w trzeciej cześći a roczne bilansy 
są zwykle tylko sstucznem grupowaniem 
cyfer dla upiekszenia nierealnego przedsie- 
biorstwa. Nie ulega Wątpliwości, że au- 
strjackie towarzystwa asekuracyjne intere- 
8a swoje szczególnie w ostatnich latach 
tylko ze stratą prowadziły, co też spowo- 
wało upadek niektórych towarzystw, jak 
Nuova Societą, Hungaria, Taurus i t. p. 

Należy również mieć na uwadze i te 
okoliczność, że istniejące w kraju towa- 
rzystwa z swojej strony zabezpieczają się 
u towarzystw zagranicznych, i przeto wiel- 
ka część premij i odpowiedzialności na te 
towarzystwa przenoszą, 

Jakkolwiek zresztą austrjackie towa- 
rzystwa asekuracyjne z powodu czestych 
umyślnie przez zabezpieczonych wznieca- 
nych pożarów, jakoteż z powodu nierażno- 
ści władz przy dotyczących  śŚledztwach 
wielkie ponoszą szkody, pomimo to jednak 
spada wina niepowodzenia na Towąrzystwą 
same, ponieważ takowe nie bacząc na rze- 
telność zabezpieczających się, starają sie 
tylko o najwieksza ich ilość, przyjmują naj- 


niepewniejsze zabezpieczenia, a ponosząc w 
skutek tego niepowetowane straty, osłą- 
biają gwarancję , jakaby zabezpieczającej 
się publiczności dac mogły. 

Grad. W uzupełnieniu dawniejszego 
sprawozdania donosimy, że w powiecie zba - 
razkim dnią 15. bm. grad nąwidził także 


wsie Nowe Sioło, Huszczanki, Łązówke, 
Obodówkę i Hnilice. 
(F) Wiedeń, 22. czerwca. Dzisiejsza 


giełda zbożowa byłą dość ożywioną. Dla 
braku towaru oferowanego płacono pszeni- 
ce o 29—25 kr. drożej na mierzycy, niż w 
tygodniu ubiegłym. Ceny żyta pozostaiy 
niezmienne, Ows zaś spadły o 3—5 kr. na 
mierzycy. Franzakcje w pszenicy objęły 
15.000 mierzyc. Notowąno pszenicę 87% do 
S3ftw. po b.20—6.25 za gotówke ab Raba, 
38—89ft. 6.30 —6.50 ab Raba. kukurudzę 82 
do 84ft. 5.50—3.60 transito. Żyto 80ft. 4.60 
ab Wiedeń. Owies 43—44ft. 1.70—1.76, 46 
do 47ft. 1.80—1.83, 48 —49ft. 1.85 —1.88, 50 
't. 1.30—2.10, 

Na targu wołowym było z Galicji 1212, 
z Wegier 1254, z innych prowineyj 124, ra- 
zem 2591 sztuk, wagi 490—670 funtów, nie- 
sprzedanych pozostało 158 sztuk. Ceną złr. 
26/2—2814 za cetnaąr wied., 135—190 złr. 
z4 BZtuke. 

Nierogacizny taniej rozsprzedano 455 
sztuk po 27—929 kr. za funt. 

Na okowitę brak popytu w konsumeji 
i spekulacji, dla tego ceny mocno spadaja, 
tak, że dziś płaca za gradus (podług skali 
Beaume'go) zbożówki lub kartofanki po 
51—51*4, melaski po 50—50%, kr. Na ter- 
minatkę nie ma żaduego handlu. 


— uar 0 <a 


Część urzędowa. 


Konkurs. Przy taruopolskim sądzie 
obwodowym posąda dozorcy więzień z pła- 
cą 420 złr. 


Licytacje. Sąd powiatowy w Zasowie 
sprzedaje dnia 3. i 31. lipca, tudzież 28. 
Bierpnia realnosć Józefa Witowskiego w 
Radomyślu; ceną 600 złr. — Zarząd e. k 
wojskowego magazynu prowiantowego we 
Lwowie będzie dnia 2-, 19., 23., 24. i 26. 
lipca b. r. przedsiębrał pertraktację oferto- 
wą ną dostawę chleba, owsa, siana, drzewa 
opałowego i wegli na czas od 1. sierpnia 
do końca grudnia b. r. 
aema —_eA ey 

Przyjechali do Lwowa dnia 22. i23. 
czerwca. Hr. Michałowski Wład. z Prze- 
myśla, Mysłowski Alf, z Zubrzyc, Skrzyń- 
ski Ignacy z Krosna, ks. Woroniecki Fr. 
z Ostrowa, br. Kapri Mik. z Bukowiny, 
Desy Fr. z Ungwaru, Jurkiewicz Adam z 
Maćkówki, Kopystyński Józef z Zadurowa, 
Nozdrowieki Jerzy z Debreczyna, Pluter 
Konst. z Moskwy, Torosiewicz Mik. z Poł- 
twi, Niederreder Karol, Schmidt Gustaw i 
Pokrsjee Baz. ze Złoczowa, Trzeciak Hen, 


z Dąbrówki, Fedorowicz Jan z Okna, Po- 


tocki Miecz. z Kociubiuiec. br. Rozwadow- 
ski Wład. z Kochanówki, Głliseli T. z 
Chodorkowie, Nowowiejski Mik. z Moskwy, 
Dobrzyński Jan z Rzeszowa, Smereczyński 
Jan ze Stanisławowa, Rodenau Herz. z 
Wiednia, Niezabitowski Lubin z Zameczką, 
Czarniąkowski Józef z Kipiaczki, Czarnia- 
kowski Mich. z Lisiczyniec, Grabianka St. 
z Moskwy, Krajewski Ad. z Bóbrki, Kneust 
Edw. z Złoczowa, Rakowski Aleksander z 
Kijowa, Haąuterine Wal. z Jatwięg, Ober- 
tyński Kaz. z Udnowa, Kański Mik, z Kra» 
kowa. 


Daja | aądaj3 
Kurs Iwowski, |w. a. | w. a. 
z dnis 24. czerwca. zł. | et. zł. jot. 


Dukat holenderski . . . 51824 5/90 
Dukat cesarski . . . . 5!85f 5 34 
Moskiewski półimperiał „ | £0j19 20 25 
Moskiewski rubel srebrny . 1:89] 1'94 
Moskiewski rubel papierowyj -*I71] 1/73 
Pruski taląr kur, « « » œ 1,83] 1:86 
Galic. listy zast. w. 2. 77:59} 78/50 
Galic, listy zast. m. k.y af 81:34} 82/37 
Galicyj. oblig. indem. „| xS} 69.67] 70,42 
Pożyczka narodowa (2 9] 70/42] 71'33 
Akcje kolei żel. gal. =' 2331331226 33 
Akeje kolei Jw. czern.) -**]178.67|181 33 
delegrafowany kurs wiedciaki. | W. A. 

z dnia 24. czerwca. zł. | ©. 
Ublig. dług. państ. 5%, na 100 gl. m. k.i 60:90 
Pożyczka nar. 1854 6%, za 100 gl. m.k,| 71/00 
Losy z r. 1860 a LJ u e e s LJ e 90.20 
Akcje banku nar. > . . 729 00 


„. Towarzyst. kred. na 200 gł. ./193 1) 
London 10 fnt., szterlingów. . . «(124 26 
Dukaty cesarskie sztuka. s « « : 
Srebro za 100 gl, w. a. . èo è à 


Pociągi na kolei żelaznej Karola La- 
dwika: 
Odchodzą ze Lwową o g.5. m. 10. r. 
0 ga 5. m. 20. Ws 
o g. 10. m» 30. Le 
|] PJ 0 g- 8. IN « 30. wW- 
Przyckodzą do Lwowa og. 8. m. 40. w. 
A > 0 g. 5. m. 52. r. 
5 do Krakowa og. 2. m. 54, p. 
s m oO 8. 6. m. 15. Te 


Pociągi na kolei żelaznej Lwowsko- 
Czerniowieckiej: 

Odchodzą ze Lwowa o g. 10. rano. 

n o. 0 g.10. wieczór 
s z Czerniowiec g.6. 25 m. r. 
g.6. 30m. w, 
godz. 5. ran: 
5 h o godz. 5. wiecz. 
`: do Czerniowiec g. 8.45 w. 
s A g 8. 38 r. 


F Z Krakowa 


Przychodzą do Lwowa o 
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GAZETA NARODOWA z dnia 25. pw 1867. 


m ra sm 


4. 


|NIENENINNONENENNNE ZN a ei ide kod „wk 
Do smażenia owoców CURIER rafinad Nr. IL w głowie funt po 34 ct. w handlu KAROLA BAŁŁABANA. 


rozsełam na listowne „zamówienia <A za zaliczką. 
F. W. Królikowski pod I. 80417. 2002 2—9 


Filia Banku u angielsko-awstejackiego we Lwowie 


Yk do powszechaej wiadomości, že w obiegu znajdujace się 


ki 4 AI A \ YG VATY KASOWE 


oprocentowują się od 4. lipca 1867 


po 4 za czterodniowem wypowiedzeniem 
od 1. lipca 1867 


1977 2—3 


—— 


Ceny ściśle umiarkowane, n. p. cukier dobry 33 ct. 


Towary korzenne, wina, rum, herbatę, wody mineralne 


We Lwowie jeszcze tyiko do 30. 
czerwca do widzenia! 
KALLENBERGA 

ML. CU 2 E U ME 
anatomiczne otwarte rano od 9, go- 
dziny do 7. wieczór, w Uinyślnie na 
to sporządzonym budynku, przy ulicy 

Długiej, na starym Teatralnym placu. 

Wstęp dozwołony tylka dorosłym, 

W piątek od 1, gotlż. popołudniu 
wstę dla kobiet. 

1590 21—27 A. Kallenberg. 


Medycyny i chirurgii doktor 
M. KARMIN, 
lekarz zdrojowy w Cieplicach czeskich (Te- 
plitz), rodem z Galicji z ezancwnymi go- 
semi Polakami, konsultacja lekarskie w je- 
zyku polskim odbywać może. Rad przy 
Miiblstrasse „sum hohen Haus“, 29191—4 


Panu Leonowi Soleckiema, sekretarzowi 
Krakowskiego Towarzystwa wzajemnych 


ubezpieczeń od ognia we Lwowie, 

Wzywam Pana dać mi odpowiedź na mój list z d. 
2.7. maja b. r.. w którym żądalem od Pana wyjaśnienia. 
co (10 upow oważniło—wbrew umowie mojej z dnia 5. 
maja b. r. zawartej z Wym, Kieszkowskim, dyrektorem 
krakowskim. której w nieobecności JWgo. hr. Jana 
Załuskiego. wówczas. t. j. dnia 6. maja b. r z powodu 
słabości hieurzędującego. imieniem reprezentacji lwow- 
skiej ściśle trzymać się przyrzekłeś. depozytem moim. 
przsełanym Wysokiej Dyrekcji przez p. W ladysława 
Pileckiego. samowolnie żarządzić*— inaczej będę zmu- 
szony udać się w tym względzie do c. k. Sądów: cy- 
wilnego i karnego. a Oraz dla przestrogi kraju calą 

ITRWĘ publicznemi pisnami podać do powszechnej 
wiadomóści, — 


Podziękowanie. 

Zapadłszy w bieżacym roku na ciężkia 
zapałeuie płuc. opnszczony przez lekarzy w 
pierwszej chwili mnie leczących, tylko 
troskliwości i szlachetnemu poświęceniu się 
pana Józefa Leidera, lekarza z Radziecho- 
wa, Ocalenie mego Życia zawdzięczam, — 
Poczytnję Sobie "przeto za obowiązek zło- 
żyć Temuż publicznie hołd wdzięczności i 
głębokiego Bzacnnku. „1955 3—8 


W Tyśmienicy d. 21. czerwca 1967. 
X. Grzegorz Moszoro 
proboszcz ob. orm. 


Zakład leczenia żętyca 
w ERNSDORF 


odległy o milę od stacji kolejowej w Biel- 

sku. polecenia godny szcze gólmiej dla cier. 
iących na piersi, płuca i wewnętrzne ała - 

bost, otwarty dla gości do końca wrze- 

śnia b. r. Z zapytaniami i oznajmieniami 

uprasza gie uprzejmie zwracać do Dr. med. 

BT wio w Ernsdorf, poczta Bielsk. 
17 1— 


Głuchota, da się wyleczyć. 


Kiedy od lat blizko trzydziestu coraz 
mniej słyszałem i najznakomitszych leka- 
rzy niepokojąc bezskutecznie , odzyskałem 
słuch zupełnie, idąc za radą i postępnjąc 
według niej, otrzymaną od kapitana-woja- 


żera, Cierpiącym podobnie gotów jestem 
rady udzielić po przysłaniu 5 złr- w. a. 
franco. 4021 1—1 


L. Oel ner w Berlinie. Neue Schónhau- 
serstrasse Nr. 13. 


Józef Jaremkiewicz 


pod 1. 144 m. wyższa Ormiańska ulica, po- 
leca szanownej publiczności swoją praco- 
wnię wszelkiego rodzaju wyrobów do z2- 
kresu sztuki blacharskiej aależących. Szcze- 
gólniejszg zaś uwagę zwracam na 


bezwyziewne angielskie do- 


mowe i pokojowe reterady 
ze względów sanitarnych już dawno za grani- 
cą, iwe większych miastach Austrji rozpo- 
wszechnione. Użądzam je także tak, że za łek- 
kiem pociśnieniem ręką, klapa się otwiera, 
a woda wytryskuje zmywając w około. 
Cena od 5 złr. 50 et. do złr. 30. 


Ogioszenie. 


Realności pod 1. 310 i 342 m. we Lwo- 
wie, przy placu Marjackim położone. do 
masy „UB0dowej M. Gromadzińskiego Wwy 
Í A. Lewickiego należące, sprzedawane be - 
dą przez publiczną licytację na dniu 18. 
lipca b. r. o godzinie 10. rano w mojej 
kancelarji pod l. 17. m, za, lub wyżej ceny 
szacunkowej w kwocie 104.634 złr. 81 ct. 
a. w. Warunki licytacji mogą być każdego 
czasu przejrzane w mojej kancelarji. 

Lwów d, 15. czerwca 1467. 
1998 3—3 Józef Strzelbicki, 
c. k. notarjusz, jako komisarz sądowy 


Dobra Uście zielone z przyległościami 
Międzygórze, Łuka, Trościapiec, Lackie, 
Bobrowniki i Komorówka w obwodzie sta- 
nisławowskim, powiecie  manasterzyskim 
położone są w całości lub w pojedynczych 
oddziałach podziełnie na folwarki od Czer- 
wca przyszłego roku 1868 z wolnej ręki 
do wydzierżawienia. Bliżźsza wiadomość 
można otrzymać albo na miejśeu w ŻArzą- 
dzie dóbr, albo we Lwowie u Wgo. adwo- 
kata Polańskiego. 1900 6—6 


Na stepie Sirusowskim Pantalicha 
zwanym jest 400 morgów PASTWISKA 
razem lub częściowo na ten rok do wy- 
dzierżawienia. Bliższa wiadomość w Za- 
rządzie dóbr Słrusowa poczta Miku- 
lince. 1389 3—3 


Dnia 24. czerwca 1867 i nastepnych, 
sprzedane będą w Tarnopolu w drodze pu- 
blicznej licytacji najwięcej ofiarującemu : 
konie i woły robocze, krowy. loszęta, 
jałownik, owce, trzoda chlewna, wozy, 
plugi, brony i różne inne narzędzia i 
sprzęty gospodarcze. Ną którą licytację 
chęć co Kupić mających, niniejszym się za- 
praszą. 1996 ____ 1996 (2—8 —3) 


A. STEIFA Synowie 


ze LWOWA 

podczas jarmarku Ułaszkowieckiego pole- 
cają Szanownej Publiczności swój sklep 

zęściowy pod 1, 98, z towarami płócien- 
nymi, bielizną męzką, szkarpetkami, poń- 
czochami, rekawiczkami, bucikami, krawat- 
kami, deszczo- i słońcochronami, bronią. 
przyborami myśliwskiemi, dywanami i t. 
do cenach fabrycznych — i także różnei in- 
ne towary galanteryjne, 2004 3—? 


Bezirks-Stadt Bobrka *'/ Meile von | 


der Eisenbahn. Ein gemanertes Haus in 6 
Abtheilungen und gemauerter Keller. — 21 
Joch Feld, 6 Joch Wiesen, 8 Joch Wald 
mit einem Steinbruch, alles in einem Stück. 
Stallung, Getreidescheuer, Wagenschopfen, 
Heu- und Frachtmagasin. — Obst- nnd Ge- 
müse-Gärten (1%/4 Joch) — sammt Inyentar. 
Adresse: Terese Orlanska in Bobrka 
franco und Retonrmarke. 1927 8—3 


OOO OOO W W O EE OSO oc 
Poszukują się do kupienia obligacje inde- 
mnizacyjne na łączną sumę 1.000 złr. na 
dobra Wojutycze, obwodu samborskiego, 
wystawione, za cenę 2% wyżej kursu. Po- 
siadacz takowych raczy się zgłosić listo- 
wnie do adwokata dra Witza w Samborze. 
1968 2-—3 


Dla PARYŻA 


zakupuje EE 

biżuterje, brylanty, kamienie 

wartościowe, perły, srebro, sta- 
rożytności złote 


M Boskowitz, 
Aaa Onana Lori. we Lwowie, 


===yydawea : Witalis Witalis W. ŃŚmochowski, 


E 


Karol Bednarowski, leśniczy z Środopoła. 


funt wagi wied. 33 ct. $ 
1026 "w HANDLU  |-3]8 


Ant, Grimm 


we LWOWIE przy ulicy 
Dekastrjalnej pod l. 60 m. 


= jak najtaniej. = 


Czech, w wieku 26 I at, 


Młody ekonom mówiący po niemiecku, 


i dusyć dobrze po polsku. ukończywszy w szkole go- 
spodarezej w Chradimie w (Czechach, potrzebne dla 
gospodarstwa nauki. i odbywszy tamże praktykę w wię- 
kszyca dobrach, bawiąc teraz we Lwowie przy swojej 

długo tu osiadłej familii, ktora za jego uczciwość po 
rękę daje, poszukuje umieszczenia. —Bióro wywia- 
dowcze Wincentego Łenipickiego nr. 48 obok sklepu 
p. Brllnla we Lwowie. 2001 3—3 


Z powodu zmniejszenia stadniny Są w 
majątku Bludniki, mila od stacji kolei Ha- 
licz, z wolnej reki do sprzedania po bar- 
dzo przystępnych cenach: klacze Źrebrne i 
ze żrebiętami, roczniaki, dwó, trzech i czte- 
rolatki, razem sztuk czterdzieści; wszystko 
po folblutach angielakich, Także konie 
wierzchowe, zaprzężne, i para po ARJ 
szarogniadych, 7letnich, miary 161 bez błe- 
du, pięknych i ujeżdżonych. 1978 2—3 

bliższa wiadomość udziela właściciel 
Stojowski w Bbludnikach. poczta Halicz. 


Wielki skład sukna z Wiednia 

podczas jarmarku ułaszkowiec- 

kiego po cenach fabrycznych 
znajduje się w handlu 


A. Steifa Synów 


AM: Aaaa 2003 dą] 2 
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pośredniczące w umieszczaniu 


nauczycieli, nauczycielek i bon 


Heleny Nowoleckiej 


w Warszawie 
otworzyło filję Swoją w Krakowie z dniem 
15. maja r. b. pod adresem 


Justyny Jędrzejewskiej, 


Ulica Sw. Krzyża l. 419 
Powyższa firma, istniejąca od lat 12, 
zajmuje się specjalnie umieszezaniem nau- 
czycieli i nauczycielek tak do «edukacji 
prywatnej jak i zakładów naukowych prze- 
Znaczonych, a zjednawszy sob:e powsze- 
chne uznanie w licznej klienteli i wszech- 
stroane zaufanie tak osób pracujących w 
zawodzie naukowym, jak również rodzi- 
ców, opiekunów i przewodniczących w Za- 
kładach naukowych w Krółestwia i Ce- 
sarstwie zamieszkałych, celem  roz5SZzć- 
rzenią stosunków swoich postanowiła otwo- 
rzyć swe bióro czyli filję w Krakowie i 
dla Galicji, za pośrednictwem p. Justyny 


Jędrzejewskiej, która osobom interesowa- 
nym bliższych szczegółów i objaśnień udzieli. 


Gódna jest uwagi 
c. k. uprzywil. 


kompozycja do politurowania 


najodpowiedniejsza tla stolarzy, tokarzy. 
cych meblanii i dla osób p A aiio politurowa- 
nia mebli, Ta nowo wynaleziona kompozycja. która 
wzbudziła ogolne zajęcie. czyni wiele czasu wynia- 
gajace i kosztowne politurowanie nowych mebli za 
pomocą Spirytusu zupelnie zbytecznem, gdyż przez 
użycie kilku kropli tej kompozycji zostają stół lub 
szafa zupełnie upofiturowane:, i w poliłurowanych 
przedmiotach ta kortipozycja nigdy nie występuje olej. 

Użycie tej kófipozycji jest proste, a rezultat 
nadspodziewany, 

Używane meble mogą być wypolilurowane pro- 
stem potarciem szmateczką w tej kompozycji zina- 
czoną i otrzymają taki połysk. jakiego przez poli- 
turowanie spirytusem: osiagnać nie można, 

Jedną flaszeczka tej koimpozycji można wszy- 
stkie sprzęty pokoju odnowić. 

Gena większej flaszeczki z przepisem! użycia ko- 
sztuje 60 et. , małej flaszeczki 40 ct. W. a. 

Główny skład rozsyławczy utrzymuje 


Fried. Müller. 
w Wiednia, Gumpendorf, Hirschen- 


gasse Nr. 8, 
który wszelkie listowne zamówienia za nadesłaniem 
należytości tub pobraniem ocztą spelni natychmiast, 
Główny skład dla Galicji u KAROLA SCHUBUTHBA 
we Lwowie. ulica Krakowska pod [. t50 m. 
Przy przesyłkach liczy się za opakowanie od 
flaszeczki 10 ct. 1105 8—40 


handlują- 


(rafnad) w Ślobigiu SAES EX 


Wszelkie inne towary korzenne ię, 


i że począwszy 


tylko 4, ANYGNATY KASOWE 


1597 6—20 


z czterodniowe wypowiedzeniem wydawane będa. 
Żelazne sprzęty ogrodowe 


składane podług najnowszego fasonu. 
KRZESŁO OGRODOWE, 


eleganckie, modne, składane 1 złe. 90 ct. elegancka żelazna kanapka 3 złr.; tudzież są stoły, 


PRZEGLĄD POLSKI 


pismo miesieczne objętości przynajmniej 
10 arkuszy druku, poświęcone polityce, ii- 
ęraturze i historji, które przez rok swego 
igrmieni2 Zasłażył» sobie na uznanie śŚwia- 
tłych czytelników, zaprasza szanowną Pa- 
bl:czność do prenumeraty ną rok bieżacy, 
rozpoczynający sie Z dniem 1. lip:a r 
1867. Abonować można w Krakowie w bióż 
rze redakcji ulica Gołebia nr. 172 i w 
księgarniach WW. Czecha i Friedleina, wa 
Lwowie w ksiegarni Wgo. Wilda, w Po- 
znaniu u Wgo. Merzbacha, w Paryżu w 
księgarni de Luxembourg nr.16. 193) 5—6 


Cena prenumeraty w kraju wraz z 
przesyłka pocztowa rocznie 12 złr., półro- 
cznie 6 złr., kwartalnie 3złr.,wPrusiech 
rocznie 58 tal., półrocznie4 tal. , kwartalnie 
2 tal., we Francji, Szwajecarji i 
Włoszech rocznie 40 franków , półro- 
oznie 20 frnk., kwartalnie 10 frnk. 


Dr. Fryderyka Lengila 
Balsam brzozowy. 


Jedynie sam ciecz 
brzozowy, mający wła- 
ściwoś':i roślinne , który 
à płynie z brzozy, nawier- 
ją ciwszy ją, jest od niepa- 

jmiętnych czasów najwy- 
„borniejszym środkiem u- 
Jpiększania płci; tembar- 
dziej tedy, sok rzeczony 
podług przepisu wynalaz- 
cy przemieniony na bal- 
sam, uzyskuje dopiero 
prawie skuteczność cudowną. Natarłszy np* 
o wieczornej dobie twarz lub inne miejsca 
balsamem, już z najbliższym porankiem 
osypuje się prawie niepostrzeżenie iu- 
ska. płeć zaś nabiera przezroczystej 
białości i delikatności. 

Balsam ten wygładza zmarszczki i wy- 
rzuty ną twarzy, twarz nabiera żywości 
młodzieńczej, białości i delikatrości, bal- 
sam ten usuwa także szybko piegi, liszaje, 
Znaki z urodzenia, czerwoność nosa, wegry 
i wszelkie nieczystości skórne. 

Jedna flaszka wraz z przepisem użycia 
kosztuje 1 zł. 50 ent. Przesyłając pocztą 
pobiera się za opakowanie od każdej sztu- 
ki 20 cnt., od każdej następnej 5 €nt. 

Skład we Lwowie n ZYGMUNTA 
RUKERA., aptekarza pod srebrnym orłem 
przy ulicy Krakowskiej. 1599 (8—12) 


Ee Wino szampańskie 


Mo z Francji sprowadzone, 
oelone, w skrzynkach, od 10 fla- 


szek zacząwszy: 
Louis Roederer a Rheims: 
che Jacquesson et fils, è Chalons 
Urćme de Bouzy, po 2 złr, 
Napoleon grand vin; Moet et Char- 
don ć Epernay crèmant rosé, po 
1'4 złr. 
Pół-butelki tych gatunków po 1'⁄ złr. 
Wina białe austrjackie i węgierski 
stołowe 19 do 18 złr. za Wiadro. 
Dobre czerwone wina stołowe 13 do 
20 złr. za wiadro, rozsyłają Się 
za nadeslaniem nieopłaconem pie- 


carte plan- 


niedzy lub wskazaniem miejsca 
odebrania należytości, albo po- 
brania tejże pocztą. 1627 19—24 


Aleksander Floch, 
w WIEDNIU, Ober-Dóbling Nr. 28. 


TEREF w =p trz) 


PECANS E SRODEK. a 


>a 


RENTAN najznak omitszych leka- 
rzy w szpitalach paryzkich i innych, dzie. 
sięć łat powodzenia, rozbiór chemiczny, 
dokonany Przez majacych sławę europej- 
ską chemisów, a szczególnie przez uczo- 
nego profesora Kleczyńskiego we Wiedniu, 
dowiodły, że jedynie w tranie jod znajdu. 
je się w tak szezęśliwej j dogodnej kom- 
binacji, jak w Syropie Chrzanowym Zz Jodu- 
Przygotowany z roślin anti-skorbutycznych, 
których  mieocgnione własności leczebnę 
wszystkim 8 znane, stanowi on niezAwo- 
dny środek w A iach lymfatyoznych, skro- 
fuliczuych, piersiowych i syfilitycznych. Lekarze 
przepisują go dzieciom szczególniej skłon. 
nym do naórzmiewania, gruczołów na szyt lub do 
odchodzenia ‘materji z głowy, nosa i 4820W, ZA- 
wsze Z najpożądańszym skutkiem. Osoby 
dotknięte słabością piersiową, a nie mogą:i 
ce znieść tranu, mogą bardzo skutecznie 
zastąpić go Syropem Ćhrzanowy m z Jodu, 
Srodek ten również pożytecznie działa we 
4 szelkich  słabościach: naskórnych,  wyrzutach 
i posiada własności przeczyszczające krew 
w wysokim stopniu. 1521 14—16 
Dostać można we Lwowie w aptekach 

Piotra Mikolascha, Berlinera i 
Rnkera; w Krakowie w aptece pana 
Bruno Miczyńskiego: w Brodach 
w aptece p. Franzos, i w aptece p. 
Schaitera w Rzeszowie. 
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Właściciel i odpowiedzialny redaktor : 


fotele i wszelkiego rodzaju 


inne meble, używane w ogrodach i pawilonach Jak najtaniej 


w składzie fabryki mebli żelaznych 
M mn Gabun ie>gż« Brill 
w Wiednia, Alsergrund, Hahngasge Nr. 6. — Skład na Kołowratring Nr. 1). Zamiejsco- 


Konkurs. 


W celu obsadzenia prowizorycznej po- 
sądy pompiera z roczną płacą 150 g. w: a. 
i umundarowaniem, któremu zarazem obo- 
wiązki wożneg» i pośredni nadzór nad po- 
licjantami miejskiemi poruczone będą, roz- 
pisuje się konkurs na 4 tygodnie od dnia 
ogłoszenia. 

Ubiegający się o te posade kandydaci 
mają się wykazać z biegłości w językach 
krajowyeh pisania i rachowania, Świadec- 
twami moralności i dotychczasowego swego 
zatrudnienia, tudzież że 4) lat wieku nie 
prze kroczyli. 

Podania kandydatów w służbie publi- 
cznej nie zostających mają być bezpośre- 
dnio, z resztą zaś przez przełożoną władzę 
do Zwierzchności gm. przed terminem wnie- 
sione. Kandydaci w służbie straży ognio- 
wej zostający, mają w granicach powyż- 
szych warunków pierwszeństwo. 20156 2—3 
Od Zwierzchności gminy 


Żółkiew dnia 3. czerwca 1867. 


Podarunki na bierzmowanie. 
Nadzwgozaj dobre i tanie ZEGARKI 


Zasobny, od wielu lat  zaszczycan 
©) ycany 


25, SKŁAD ZEGARÓW 
Pó 


M. HERZA zegarmistrza w Wie- 

dniu, Zwettelhoft, Stefansplatz Nr. 6. 

poleca w wielkim wyborze wszelkie ga- 

tunki dobrze zregulowanych zegarów 
po cenach następujących: 


Zegarki genewakie: 
Srebrne cylindry o 4 rubinach , od złe. 121 
Srebrne cylindry lepsze |. . od ztr. 
Srebrne cylindry ze zł. brzeg, z odsk. kop. 
Sr. cyl. z odskakującu kopertą aja A 15 


Nr. cyl. o 8 rubinach „ 16 
Sr. cyl. z podwójna kopertą . > 16 
Sr. cyl. lepsze, także pozłacane 1 IE 
Srebrne ankry o 15 rubinach „ 18 
Srebrne ankry lepsze 20. 0, Bis 
Srebrne ankey z podwójną kopertą tfdo5 aiaa 
Srebrne ankry lepsze (więcej srebra) We" 
Srebrne ankry ang. z krzyszt, szkłem |. ” 3 « 
Srebrne ankry lepsze , «sm ig 
Srebrne ankry obozowe Savonctte ssżewdcza 6 
Srebrene remontoary w dobrym gatunku . > 30 
Srebrne reniontoary z podwójna koperta . „ 30 kę 
Złote cylindry Nr. 8 złote na 8 rubinów . » 38 
Złote cylindry ze złotą kapslą . aka 10 
Zlote zegarki damskie o 4 i 8 rubinach . » 304 
Złote zegarki z kapsle złotą i lepsze . © . » 33 
7.tote zegarki damskie emaliowane z bry- J 

lancikami. złota kapsłą, na 8 rub. ,„ 45 
Zt. zeg. damskie z podw. kop., na B rub... „ d5 8 
Zł. zegarki damskie z złotą kapslą. z ema- 

lią z birylancikami . . . . . . „ 60 
Ztote ankry 0 13 rubinach . . TA UZP 
Ztote ankry lepsze ze złota kapslą. E 50 
Złote ankry z podwójną kopert; no 28 " 
Złote ankry ze złotą kapslą 

od zir. 65, 79, 80, 90. 100 do 1:0 

Złoty aukry damskie „od zir. 48 
Złote dnkry damskie z krzyształ, szkłem ` 5) 


6 
Złote ankry damskie z podwójną koperta . , 56] 
Remontoary Z moch, kop. od HD. 120. 150. 
Budziki po 5 zł 50 ct. z zegarem po 1ztr 50 ct. 
Największy skład zegarów wahadlo- 
wych własaego wyrobu z dwułetniem 


188 zaręczeniem: 5 —12 
Go 8 dni do naciągania , . po zte. 16, 20. 22 
bijące godziny” i R. podzniy saa T o 
kwadranse WE e A A e 
asia tory co” niiesiąc do nakręc. „ 28, 13, 32 
ła opazowanie zegarów wahadłowych pobiera się 

E złe. 50 centów, 
Zamicj” 


WFT Neprawki wykonują się najstaranniej. 


scowe zlecenła zę przesłaniem gotówki lub przekazem 


będa najrychlej uskuteozniane. Zegary przyjmują Sie 


także w zamian 


JF LERAS DOKTORA UMIEJĘTNOŚCI 


Połączenie w stanie ciekłym pierwiastków 
wyrabiających krew i kości, łatwość z jaką 
ten środek daje sie upodo bnić przez najde- 
likatniejszy żołądek, wresz ©.je nazwisko zz- 
szczytnie znane w dziedzim! e umiejętności 
samego wynalazcy, oto 34 Zalety, które te- 
mu preparatowi zjednały uznanie w całym 
Fosforan żelaza prZYwracą apetyt, 
ułatwia trawienie, uśmierza oleści żołądka, 
a najskuteczniejszym jest dla kobiet cier- 
piących na białe upławy (Ulennorrhće). 
szezególniej zadziwiające Bprawią skad 
kiedy idzie o rozwinięcie ciałotworu mło- 
dych panienek, cierpiących na bladaczke. 
Fosforan żelaza przy wraca siły wyniszczoBym 
i używa się po krwiotokach, przy powro- 
cie do zdrowia po ciężkich słabościach, 0- 
zieciom i gtarcom, albo- 
wiem jest to środek przedewszystkiem to- 
niczny i pokrzepiający, 1515 18—16 
Dostać można wę Lwowie w aptekach 
bp. Zygmunta Ruckera , Berlinera 1 Piotra Mi- 
olascha; W Krakowie w aptece Pp. Brunona 
Miczyńskiego t Redyka ; w Brodach w aotece 
w. Hranżosa; w Poznaniu w apt. p. Elsnera 
iw Rama "mmm m AWA al e osadu p. Schaitera w PoszogiĄ 


Świecie. 


sobom wątłym, 


a ah =" Po iE w z yła A GdpowiedziAnii WAASIGA | OUR DAMY. Dobrzański. 


we zamówienia Lskuteczniene bedą niezwłocznie. 


FOSFORAN ŻELAZA 


1888 2—12 


poszukuje umie- 
Szczenia. Adres p. l. 
1963 


Assystent farmacji 


. T. Lwów 8D54/, 2—2 
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| ŻW lay 
(| zdrojów wód wiczalcych BA 
potwierdzają niniejszem, że mik. „4 
Ë Handel J. F. Kleina Wwy j i 
=" 4 Gebhardta we Lwowie, 8 j 

z jak dawniej, fak i w roku bież. | 


èk wielki zapas wód mineralnych 6 
, sprowadził wprost ze zdrojów. § 


se  Służyć zatem może Szan. P.L, | 8 s” 


UM] Publiczności zawsze pra- | 


x, wdziwemi i świeżemi wo- § ! 
dami mineralnemi. 
a Das kónnigi. preussische Brunnen | 
; Comptoir zu Niederselters. 
aa _ Marienbader  Rruunen-lospection. | 
YE Krunnen-Versend.-Direction zu Eger 
SB Heinrich Mattoni in Larisbad. 
sh Zarząd w Iwoniczu, 
NR Fürst Lobkowitz'sche Direction zu 
; Scheidschitz u. Billiu. 
Józef Szalay w Szczawnicy. 
R. | Zarząd w Kryuicy i Żegiestowie. 
baj Gemeinde Biterw. Verwaltung PO: 
i $; | Etablissement thermal de Vichy- E 
Za BLO Brun.-Com „zu Pyrmon 


— 
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o aa 
Wk ET NWA 
Tak od wysokiej szlachty, jakoteż od 
Szanownej publiczności w całej monar- 
chii z powodu nadzwyczajnej taniości, 
Szybkiej i rzetelnej usługi uznany 


MAGAZYN SUKNI 
LEOPOLDA KELLERA 


WIEDNIU. 
RothentturmetdARU Nr. 3. 1. Stock. 
gegeniiber dem Fitrsterzbischóflichen Pa. 

lais. Ecke des Stefansplatzes. 
poleca najlepsze i najmodniejsze 
Suknie męzkie, własnego wyro- 
bu, podług najświeższych ŻUr- 
nałów, po cenach najtańszych. 


ZUPEŁNY 
UBIÓR LETNI 


Eir. 12. 
eleganckiego kroju i we wszelkich barwach, 


Ubiory z płótna „ęaglowego 


od złr. 10 


Surduty wiosenne od m 5 a: złr, 25 
Zarzutki wiosenne od złr. 8 do złr. 30 
Ubiory całe wios. od złr. 12 do złr. 36 
Ubiory letnie od złr. 10 do złr 46 
Tużar, do polowania od złr. 6 do złr. 45 
Szlafroki od złr, 7 do złr. 26 
Praki i zwykłe tużur.od złr. 14 do złr. 23 
Surduty księże od złr. 16 do złr, 28 
Surduty kancelar. od złr. f do złr, 14 
Spodnie od «łr. 4 do zły 18 
Kamizelki rozmaite od złr. 2.50 do złr. 14 

Zamowienia czy to 


ustne lub listowne z oznaczeniem miary 
szerokości piersi u góry, objętości 
w pasie i fagości w kroku, zała- 
twiają się pod, zaręczeniem najrzetel- 
niej i natychmiast, a suknie, nie przy- 
padające do figury przyjmują się na- 
powrót. 2555 20—30 
S Wzory materyj do poźadanych 
ubiorów posyłają się na żgdanie bez- 
płatnie A na listowne zapytania daje 
się frankowaną odpowiedź. — Również 
mieniamy stare suknie za nowe, a prze. 
chodzone są zawsze po taniej cenie w 
wielkim wyborze w zapasie: 

Opierając się na tem, iż wszy. 
stkie me towary za gotowe zakpuje, 
iż z najpiekzszejiii fabrykami w kraju i 
ża granicą w bezpośrednich zostaję 
stosunkach, wreszcie trzymając się sta- 
e zasady najsumienniejszej i aaj- 
rzeięmiejąze nsługi, pozwalam sobie 

o tyle odwoływać Się do zaufania P. T. 
publiczności, 0 ile zawsze najasilniej- 
szem będzie mem Staraniem, wszystkim 
żądaniom i zadość uczynić, 

Leopold Keller, 
w Wiodnia, Rothethurmstrasse Nr. 3 


Y Stock, gegenüber dem P Hei 
flichen Palais, Ecke des Stephansplatzes. 


ge ==MENEESE CEE" EE , 


Druk Kornela Pillera. 


